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Gorące lato panowało w  tym roku w  Gene­
wie. Ruch był wielki. Przyjeżdżali i odjeżdżali 
mężowie stanu, dyplomaci, uczeni, inżyniero­
wie, ekonomiści, dziennikarze, pracownicy ra­
dia, telewizji i filmu. Jeszcze nie umilkły echa 
konferencji szefów czterech rządów, a już 8 
sierpnia rozpoczął się pierwszy i największy 
w historii ludzkości zjazd naukowy: konferen­
cja poświęcona wykorzystaniu energii atomowej 
do celów pokojowych.. .

W dniach poprzedzających zjazd pociągi i sa­
moloty, zdążające do Genewy, wiozły tysiące 
przyszłych uczestników. Nie było wtedy trud­
no znaleźć się w  jednym przedziale czy ka­
binie z wybitnymi osobistościami czy uczony­
mi. Mnie osobiście jeszcze dziś stoi przed ocza­
mi charakterystyczna sylwetka dra G u n n a r a 
R a n d e r s a  — czołowego przedstawiciela nor­
weskich specjalistów atomowych, pod którego 
kierunkiem przed kilku laty uruchomiono 
pierwszy skandynawski reaktor w  Kjeller. Le­
ciałem z nim z Zurychu do Genewy. I wtedy 
właśnie po raz pierwszy zetknąłem się z na­
strojem konferencyjnym. Za oknami panowała 
noc. Gdzieś w  dole jarzyły się światła Mon- 
treux, Vevey, Lozanny, odbijające się wspa­
niale w  spokojnych wodach Jeziora Genewskie­
go. A w mroku stał przed nami Pałac Na­
rodów. . .

Nie tam jednak rozpoczęły się pierwsze uro­
czystości. W niedzielę, poprzedzającą dzień

otwarcia konferencji, znaleźliśmy się wszyscy 
na pięknej wystawie w  „Palais des Exposi- 
tions“. Wystawa ta miała właściwie charakter 
półofićjalny. Zorganizowana była bowiem przez 
prywatne firmy zachodnie, chociaż nie brakło 
tam również stoisk państwowych komisji ener­
gii atomowej takich krajów, jak USA, Wielka 
Brytania czy Francja.

Piękna nazwa wystawy: „Atom w służbie po­
koju" w zupełności odpowiadała treści. Wiele 
eksponatów nam znanych, dla ludzi, którzy 
o zagadnieniach związanych z energią atomową 
wiedzą jedynie z gazet i książek, na pewno sta­
nowiłoby rewelację.

Muszę przyznać, że i ja jednak wystawę zwie­
dzałem z dużą przyjemnością. Na własne oczy 
mogłem zobaczyć rozmaite urządzenia, które 
dotychczas widywałem tylko na zdjęciach, albo 
rysunkach technicznych. Chociażby manipula­
tory typu „pan-niewolnik“. Są to po prostu 
mechaniczne ręce, sterowane z daleka za pomo­
cą ruchów ramion i palców. Wspaniale wyglą­
dało wykonywane na odległość 3 metrów na­
pełnianie maleńkich naczyń barwnymi cieczami 
z innych naczyń, przy czym pracę obserwo­
wało się przez specjalną szybę, metrowej chy­
ba grubości. Takie właśnie manipulatory służą 
do tzw. prac ,,gorących“, do przeprowadzania 
operacji i doświadczeń z materiałami nadzwy­
czaj silnie promieniotwórczymi, których ilości 
sięgają setek i tysięcy Curie. Odpowiada to ki­
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logramom radu. Należy zaś pamiętać, że na ca­
łym świecie mamy obecnie tylkoi 2,5 kg tęgo 
pierwiastka. . .

Nazajutrz o godzinie 10.30 w wielkiej sali 
zebrań prezydent Konfederacji Szwajcarskiej 
M a x  P e t i t p i e r r e  powitał wszystkich 
uczestników konferencji. Potem na trybunie 
ujrzeliśmy sekretarza generalnego ONZ — 
H a m e r s k j ó l d a  i wreszcie przewodniczą­
cego konferencji, uczonego hinduskiego H o m i 
B h a b h a, którego przemówienie szczególnie 
silnie utkwiło mi w  pamięci.

Dr Bhabha zwrócił przede wszystkim uwagę 
na to, że z punktu widzenia sposobu korzysta­
nia z energii, historię ludzkości podzielić można 
na 3 wielkie etapy. W pierwszym etapie — 
od zarania dziejów, mniej więcej przed 250 000 
lat aż do czasów nowożytnych wyzyskiwano je­
dynie siłę mięśni. Bardzo niedawno stosunko­
wo rozpoczął się drugi etap z chwilą kiedy 
człowiek nauczył się korzystać z energii che­
micznej, -zawartej przede wszystkim  w węglu  
i w  ropie naftowej. Nowe te źródła energii dały 
początek rewolucji przemysłowej. Zużycie ener­
gii rośnie jednak, rośnie w  niesamowitym tem­
pie. Tymczasem dobrze wszystkim znane su­
rowce energetyczne wyczerpują się w  sposób 
niepokojący. Ludzkość stanęła u progu nowej 
epoki. Potrzebne są źródła energii znacznie po­
tężniejsze od dotychczasowych. Na całe szczę­
ście człowiek znalazł takie nowe źródło w  dwu 
ciężkich metalach: uranie i torze. A energią, 
którą z nich wyzwala, jest właśnie energia ato­
mowa. Pod jej to znakiem wkraczamy w  etap 
trzeci.

Jeśli wybiec myślą w  przyszłość, łatwo obli­
czyć, że i te dwa surowce wystarczą ludziom na 
najbliższe jedynie 2 albo 3 wieki. I co dalej?

Dr Bhabha z wiarą spogląda w  przyszłość. 
Opierając się na znanych faktach doświadczal­
nych i na pewnych obliczeniach swoich hindu­
skich kolegów wygłosił prorocze, moim zda­
niem, słowa: „Ośmielam się przepowiedzieć, że 
w  ciągu najbliższych 20 lat człowiek opanuje 
metodę wyzwalania energii przez zlewanie ją­
der w  sposób kontrolowany. Z tą chwilą pro­
blem energii światowej zostanie ostatecznie roz­
wiązany, ponieważ paliwo będzie występować 
w  takiej obfitości jak wodór w  oceanach". . .

Przemówienie dra Bhabhy doznało gorącego 
przyjęcia ze strony zebranych. Rozległy się 
burzliwe oklaski. . . Następnego dnia ukazał 
się na mównicy prof. B ł o c h i n c e w ,  dy­
rektor naukowy radzieckiej elektrowni ato­
mowej. Mam przed sobą jego referat, a jedno­
cześnie przed oczami mojej wyobraźni staje 
piękny model z pleksiglasu — ozdoba radziec­
kiej wystawy w Pałacu Narodów — i wspaniałe 
barwne obrazy ze znanego filmu „Pierwsza na 
świecie". Tak, elektrownia radziecka, chociaż 
stanowi tylko obiekt stosunkowo niewielki, któ­
ry uważać należy raczej za doświadczenie nau­
kowo-techniczne na dużą skalę, dobrze zapi­

sała się w  pamięci uczestników konferencji 
genewskiej. Bądź co bądź jest to pierwsza si­
łownia atomowa świata, która do sierpnia 1955 
wyprodukowała już 15 milionów kilowatogodzin 
energii. Konstrukcja jej odznacza się prostotą. 
Paliwem jest uran wzbogacony do 5% w lekki 
izotop 235U. Spowalniacz zaś i chłodziwo sta­
nowi zwykła, najzwyklejsza, tyle że nadzwyczaj 
czysta woda.

Na podstawie zebranych doświadczeń uczeni 
i inżynierowie radzieccy budują nowy obiekt 
na 100 000 kilowatów. Będzie on uruchomiony 
już w roku 1956. Należy przy tym pamiętać, 
że pierwsza elektrownia atomowa angielska 
w Calder Hall ,,ruszy" również w  r. 1956, ale 
moc jej wynosić będzie około połowy, bo tylko 
60 000 kilowatów. Amerykanie swoją siłownię 
atomową w  Shippingport uruchomić mają do­
piero za 2 lata. . .

Nie należy oczywiście sądzić, że Amerykanie 
czy Anglicy nie mieli na konferencji nic do po­
wiedzenia. Wręcz przeciwnie, przedstawili oni 
mnóstwo własnych projektów i doświadczeń. 
Trudno omówić, chociażby pobieżnie bodaj wię­
kszość z nich. Nie można jednak pominąć mil­
czeniem zwłaszcza jednego, któremu nadano 
dość tajemniczą nazwę „Borax“. Symboliczny 
ten skrót nie ma oczywiście nic wspólnego ze 
związkiem chemicznym, zwanym pod naukową 
nazwą czteroboranu sodu. ,,Borax“ — to reak­
tor z wrzącą wodą.

W mojej pamięci kojarzy się on z dostojną 
sylwetką siwowłosego starszego pana, dra Z i n- 
n a, który od zarania historii reaktorów współ­
pracował z nieodżałowanej pamięci E n r i c e 
F e r m i m .  Wiadomo powszechnie że ponad 
80 proc. energii wyzwalanej we wnętrzu reak­
tora przekształca się w  ciepło, które należy od­
bierać przez chłodzenie urządzenia. W reakto­
rach energetycznych ogrzane chłodziwo oddaje 
ciepło w wymienniku, który służy za generator 
pary. Mamy więc dwa obiegi, co komplikuje 
konstrukcję, podraża koszty i zwiększa straty.

Dlatego dr Zinn wpadł na pomysł, żeby parę 
wytwarzać z wody chłodzącej od razu w reak­
torze. Początkowo wydawało się to niemożliwo­
ścią. Przede wszystkim uważano, że gotowanie 
się wody w  reaktorze spowoduje zupełną nie­
stabilność tego urządzenia i zakończy się kata­
strofą. Doświadczenia wykazały, że sprawa 
przedstawia się wręcz odwrotnie. Stabilność 
reaktora z wrzącą wodą jest nadzwyczajna. 
Zysk zaś z bezpośredniego wytwarzania pary 
w rdzeniu tego obiektu stanowi rzecz oczywistą.

Przy okazji warto dodać parę słów o doświad­
czalnych katastrofach reaktorowych. Znana 
wprawdzie powszechnie była awaria reaktora 
kanadyjskiego NRX, która spowodowała ponad 
roczną przerwę w jego działaniu. Znane również 
były przykłady nadmiernego zniszczenia reak­
tora przez własne promieniowanie, co w  w y­
padku np. „Klementyny" w Los Alamos (w któ­
rej „paliwem" był pluton) zakończyć się musia-
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Ryc. 1. Model reak to ra  kanadyjskiego 
NRU z w ystaw y w  Pałacu Narodów

ło zupełną rozbiórką obiektu. Pomimo tych do­
świadczeń nie wiedziano jednak, jak w rzeczy­
wistości zachowa się reaktor „puszczony" — że 
się tak wyrażę — „na cały regulator". Czy taka 
katastrofa zakończy się wybuchem, czy tylko 
stopieniem wnętrza i wypuszczeniem chmury 
promieniotwórczych produktów? Na podstawie 
rozważań uczeni skłonni byli do przychylenia 
się na stronę drugiej możliwości.

Na obiekt doświadczalny wybrano zupełnie 
już wyeksploatowany i raczej przeznaczony do 
rozbiórki pierwszy próbny model reaktora 
z wrzącą wodą. Obserwatorzy ustawili się w  od­
powiednio dużej odległości od „ofiary“. Przy­
rządy pomiarowe natomiast znajdowały się 
w bezpośrednim sąsiedztwie reaktora. Widzia­
łem bardzo ciekawe zdjęcia, zrobione w  chwili 
samej katastrofy. Para wytworzona nagle w mo­
mencie, kiedy moc reaktora wzrosła ponad mi­
lion kilowatów, rozerwała urządzenie i wyrzu­
ciła z niego resztki stopionych prętów urano­
wych. Promieniotwórcze szczątki znaleziono 
w odległości nawet kilkuset metrów od miejsca 
wybuchu. Odkażanie terenu i rozbiórka obiektu 
trwały kilka m iesięcy.. .

Oczywiście, w  czasie konferencji mówiono 
nie tylko o urządzeniach, ale i o ludziach, któ-

Ryc. 2. W yładunek izotopów prom ieniotwórczych 
z reak to ra  w  Saclay (Francja)

rzy je obsługują. Czy dużo było wypadków  
przy pracy? Promieniotwórcze substancje tak 
są przecież niebezpieczne! Okazało się, że pod­
czas prac w  laboratoriach i w  przemyśle ilość 
wypadków dotychczas była zdumiewająco ma­
ła. Amerykanie np. chwalili się, że ich przemysł 
atomowy należy do najbezpieczniejszych w ca­
łych Stanach. Co więcej, jedynie 2% wypad­
ków spowodowanych było przez promieniowa­
nie. Statystyki Komisji Energii Atomowej USA 
notują tylko 2 wypadki śmiertelne na skutek 
nadmiernego napromienienia —  oba w labora­
torium bomb atomowych w Los Alamos. Poza 
tym 4 osoby w USA, bodaj 2 w Anglii oraz 2 
w ZSRR zostały niespodzianie napromienione 
przy reaktorach. Wszystkie żyją do dziś dnia, 
chociaż prawie we wszystkich wypadkach daw­
ki, jakie otrzymały, uważać należy za śmier­
telne. Podziwu godna jest skuteczność pomocy 
lekarskiej, jakiej udzielono poszkodowanym. 
Charakterystyczna też jest znikoma ilość w y­
padków w  stosunku do ilości osób zatrudnio­
nych, która sięga obecnie już setek tysięcy. . .

O jakich jeszcze sprawach mówiono na kon­
ferencji? Czy zostały podane jakieś rewelacje? 
Na ostatnie to pytanie należy bezwzględnie od­
powiedzieć twierdząco. Po raz pierwszy w  świe- 
cie różne kraje, przede wszystkim ZSRR, Wiel­
ka Brytania, USA i Francja, ogłosiły dane, do­
tychczas ściśle tajne, dotyczące takich własno­
ści fizycznych, jak przekroje czynne materiałów 
rozszczepialnych lub jąder towarzyszących im 
w reaktorach (238U, 235U, 233U, 239Pu, 241Pu itd.).

Po raz pierwszy też opublikowano pilnie 
przedtem strzeżone metody wydzielania pluto­
nu z napromienionych prętów uranowych. Dla 
uczonych były to wiadomości dosłownie sensa­
cyjne.

Niezależnie od tego, bardzo szczegółowo omó­
wiono całą technologię reaktorów. Dowiedzieli­
śmy się o produkcji bardzo czystego grafitu 
(miło wspomnieć, że nie zbrakło również i pol­
skiego referatu na ten' temat, wygłoszonego 
przez prof. Burasa), berylu, cyrkonu, ciężkiej 
wody. Słyszeliśmy o skutkach działania promie­
niowania na rozmaite materiały, w  szczególno­
ści na materiały konstrukcyjne reaktorów. Za­
poznaliśmy się z własnościami chemicznymi pa­
liw  atomowych. Geologowie mówili o ich zło­
żach i możliwościach eksploatacji. Chemicy —  
o przeróbce rud na czyste metale. Przy okazji 
warto podkreślić, że jęśli dawniej brano pod 
uwagę jedynie minerały zawierające co naj­
mniej kilka procent uranu, obecnie opracowane 
są metody ekstraktacji tego metalu z rud na­
wet stokrotnie uboższych.

Ogromna część konferencji poświęcona była 
praktycznym zastosowaniom izotopów promie­
niotwórczych w najrozmaitszych dziedzinach 
nauki i techniki, biologii, medycyny, rolnictwa, 
leśnictwa itd., itd. Lekarze omawiali wykorzy­
stanie sztucznych ciał radioaktywnych, takich 
jak np. jod ~ 131J — do diagnozy, lub kobaltu
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60Co, tantalu 182Ta czy złota 198Au —  do lecze­
nia najrozmaitszych nowotworów złośliwych. 
Ogromne zainteresowanie budziły odpowiednie 
aparaty medyczne wystawione w Pałacu Naro­
dów. Instalacje radzieckie, jakkolwiek wyko­
nane starannie, nie lśniły może tak wspaniale 
jak kanadyjski Theratron. Prostota obsługi jed­
nak i stosunkowo niewielkie rozmiary znakomi­
cie ułatwiają wykorzystanie ich w lecznictwie 
masowym. Źe lecznictwo to w  Związku Ra­
dzieckim ma właśnie taki charakter masowy, 
najlepiej świadczą liczby zaczerpnięte w  refe­
ratu K o z ł o w e j :  160 instytutów i zakładów 
onkologicznych ZSRR w  roku 1954 prawie od 
razu otrzymało promieniotwórczy kobalt, który 
stosuje się zamiast drogiego radu (kobalt ten 
jest kilkaset razy tańszy od radu).. .

Prawie nic nie powiedziałem o wystawach 
zorganizowanych przez ZSRR, USA, Wielką

Brytanię, Francję, Kanadę, kraje skandynaw­
skie i Belgię —■ w  Pałacu Narodów. Wystawy 
te poinformowały nas o stanie badań i praktycz­
nym wykorzystaniu energii jądrowej. Mieliśmy 
sposobność zobaczyć tam wspaniałe modele re­
aktorów i fabryk atomowych, a także izotopy 
promieniotwórcze „w akcji“. Nie powiedziałem  
nic o dwudziestu kilku filmach popularnonauko­
wych. Ani o samych uczestnikach konferencji. . . 
Ani o wydanych w  związku z nią przyjęciach. . . 
A szkoda! Sprawy związane bowiem z prak­
tycznym wykorzystaniem energii jądrowej roz­
wijają się w  takim tempie, że w  następnym  
sprawozdaniu z następnej konferencji, zapo­
wiedzianej za 3 lata, nie będzie już tym bardziej 
miejsca na impresje. A samo sprawozdanie rze­
czowe wypełni chyba wówczas cały numer 
,, W szechświata1 ‘.

KAROLINA LUBLINER-M IANOW SKA (Gdańsk)

O SKŁADZIE CHEMICZNYM PYŁKU

P yłek  roślin  kw iatow ych znany  nam  je s t jako  p rzed­
m iot w ielostronnych badań. Jak o  organizm  łatw o od­
dzielający się od organizm u rośliny  m acierzystej, tw ór 
o w yraźnych a sta łych  d la gatu n k u  cechach m orfolo­
gicznych, ziarno pyłkow e stanow i ciekaw y i wdzięczny 
obiekt obserw acji.

Pod w zględem  m orfologicznym  pyłek poznany jest 
dokładnie. L ite ra tu ra  naukow a, prócz licznych prac, 
posiada k ilka  syn tetycznych m onografii py łku: W o- 
d e n h o u s e  — Pollen G rains — 1935 r., E r  d t-  
m a n  n  — A n  in troduction  to po llen  analysis —  1943 r. 
F a e g r  i and I v e r s e n  — T ex t-b o o k  o f m odern  
pollen analysis, 1950 r.

W m onografiach tych  jed n ak  niew iele m iejsca po­
święcono problem om  chem izm u ziarna  pyłkowego, 
k tó re  rów nież in teresow ały  badaczy już od w ielu  dzie­
siątków  lat.

W w yniku  poszukiw ania prac, pośw ięconych b ad a­
n iu  sk ładu  chem icznego pyłku, znalazłam  ich dotąd 
136. Rózkład tych  badań  w  czasie p rzedstaw ia się n a ­
stępująco: najsta rszych  5 p rac  da tu je  się z la t 1814— 
1866. W drugiej połow ie zeszłego stulecia, od roku 
1872 do 1900, ukazało  się p rac  16. W  bieżącym  stu leciu  
do w ojny m am y 61 p rac  z zakresu  chem izm u pyłków , 
podczas w ojny 31, po w ojn ie 23 prace. Sum aryczne te  
dane n ie będą d la nikogo ciekaw e, o ile n ie  w yjaśnim y 
sobie zarazem , jak ie  były  cele i k ie ru n k i tych badań.

N ajstarsze zain teresow ania dotyczą budow y chem icz­
nej b łon pyłku. Ju ż  J o h n  (1814) i B r a c o n n o t  
(1829) zauw ażyli, że substanc ja  w ysycająca egzynę 
z iarna  pyłkow ego różni się od w szystk ich  innych zw ią­
zków chem icznych, poznanych dotąd  w  roślinach. 
S ubstanc ję tę  nazw ano „pollen iną“. N iew iele później 
B e r z e l i u s  (1837) stw ierdza n a  b łonach zarodników  
w idłaka, że są one ła tw opalne i nierozpuszczalne w  a l­
kaliach. B adania rozpuszczalności błon ponaw ia w  1889 
roku L a n g e r ,  k tó ry  próbow ał w yodrębnić polleninę

z zarodników  w idłaka. J a k  dotąd, błonam i pyłków  
i zarodników  in teresu ją  się w yłącznie chemicy. B ota­
n ik  B i o u  r  g e, opisując w  1892 r. s tru k tu rę  m orfolo­
giczną w ielu  gatunków  pyłku, podkreśla również cha­
rak terystyczne cechy egzyny (jej nierozpuszczalność), 
p rzypisuje jednak  to zjaw isko skutynizow aniu  błony 
zew nętrznej pyłku. W ten  sam  sposób oceniają cha­
ra k te r  egzyny C z a p e k  (1925) w  swojej biochem ii ro ­
ślin, i S z a f e r o  w  a (1928) w  pracy  nad budow ą błon 
z iarn  pyłow ych brzozy, leszczyny i woskownic.

W raz z rozw ojem  m etod analizy pyłkow ej, spraw a 
stru k tu ry  chemicznej błon pyłku n ab ra ła  nowego zna­
czenia. Z tego powodu, chem ik szw ajcarski Z e t s c h e  
podejm uje w raz ze swoimi w spółpracow nikam i szcze­
gółowe badania nad błonam i pyłków  i zarodników  
żywych oraz kopalnych. P race szkoły Zetschego do­
prow adziły d o . w yodrębnienia z py łku  i zarodników  
ciał w arunku jących  ich odporność. Ciała te  nazyw a 
Zetsche łącznym  term inem  „sporopolleniny“, podkre­
ślając tym , że są one pokrew ne w  pyłkach i zarodni­
kach, choć odrębne w  każdym  gatunku  rośliny. Sporo- 
polleniny złożone są z węgla, w odoru i tlenu. O kre­
ślono je, jako  m ieszaniny związków pochodnych te rpe­
nów. Odporność sporopolleniny przewyższa wszelkie 
inne związki spotykane w  roślinach. Nie rozpuszcza się 
ona w  zasadach, ani w  słabszych roztw orach kwasów 
m ineralnych, a stężone kw asy niszczą ją  bardzo powoli. 
Sporopollenina je s t odporna i na w ysokie tem peratury . 
Dopiero w  180° C trac i wodę, w łaściw y rozkład zaczy­
na się przy  280° C, a kończy przy  340° C. Sporopolle­
n iny  są to  zw iązki nienasycone: ła tw o się u tlen ia ją , 
mogą łączyć się z chlorowcam i, spalają  się szybko, 
kopcącym  płom ieniem . Od ku tyny  i suberyny różnią 
się głównie tym , że nie zm ydlają się pod w pływem  
zasad.

W św ietle tych cech sporopolleniny sta ją  się zrozu­
m iałe chem iczne podstaw y analizy pyłkow ej: nieznisz-
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czalność pyłku w  kw aśnym  i beztlenowym  środowi­
sku, jak im  są osady torfow e lub jeziorowe. M ateriał, 
na jak im  badali sporopolleninę Zetsche i jego w spół­
pracownicy, stanow iły zarodniki w idłaka i skrzypu, 
pyłek  sosny, leszczyny, cisa, św ierku, palm y daktylo­
wej, żyta, sagowca i m aku. Nie były dotąd badane na 
zaw artość sporopolleniny te  rodzaje, o k tórych  w iado­
mo, że się źle konserw ują w  torfie, jak  np. pyłek m o­
drzewia, klonu, jesionu, należy zaś przypuszczać, że 
w ykazałyby one m niejszą zaw artość sporopolleniny. 
Ciekawym  zjaw iskiem  je st zm niejszanie się ilości spo­
ropolleniny w  błonach, w  m iarę rozw oju filogenetycz­
nego: zarodniki zaw ierają  jej w ięcej niż pyłek, a py ­
łek G ym nosperm ae  więcej niż pyłek  Angiospermae. 
(Szczegółowo: zarodniki w idłaka m ają 23.8%  sporo­
polleniny, pyłek sagowca 20°/o, sosny 21°/o, św ierka 
19°/o, palm y 15°/o, leszczyny 13°/o, żyta 4,4%, m aku 
2%). Je s t to zrozumiałe, jeśli wziąć pod uwagę, że 
obecność ciała wysoce odpornego na czynniki ze­
w nętrzne je s t cechą cenną dla zarodnika o charak te­
rze przetrw alnikow ym , natom iast dla ziarn  pyłku kie ł­
kujących szybko po w ypyleniu obecność sporopolle­
niny zdaje się być cechą ataw istyczną.

Na badaniach szkoły Zetschego, k tórych  w yniki 
ogłaszane są od 1928 do 1938 roku, kończy się seria 
p rac nad  chemizmem błon ziarna pyłku. Przejdźm y 
te raz  do rozpatrzenia m otywów zainteresow ania się 
chem izm em  nie błon, lecz w nętrza kom órki pyłkowej

Skład chemiczny pyłku pod kątem  widzenia ekologii 
rośliny  badali: L i d f o r s s  (1899) na florze europej­
skiej i T i s c h l e r  (1912) na florze trop ikalnej, jaw a j- 
skiej.

L idforss zbadał pyłek kilkudziesięciu roślin  w iatro- 
i ow adopylnych n a  zaw artość skrobi, związków azoto­
w ych i kw asu fosforowego, aby poznać, czy sposób 
przenoszenia py łku  i jego skład chemiczny pozostają 
w  jak ie jś  korelacji.

W w yniku tych obserw acji au to r stwierdza-, że py ł­
k i w iatropylnych zaw ierają  przew ażnie skrobię, ow a- 
dopylne natom iast — tłuszcze, choć w  obu w ypadkach 
zdarzają się w yjątk i. W iatropylne m ają  także mniej 
związków azotowych i kw asu fosforowego niż owado- 
pylne. Różnice te  przypisuje autor brakow i m ateriału  
plastycznego, wywołanego być może m asową produk­
cją  py łku  u w iatropylnych. W ytw arzają one wobec 
tego związek prostszy (skrobię) ńiż owadopylne, p ro ­
dukujące mniej pyłku.

T ischler na przykładach flory tropikalnej nie po­
tw ierdził obserw acji Lidforssa. W idoczny jest tu  
w pływ  k lim atu ; krótszy okres w egetacyjny północy 
pow oduje skróconą przem ianę m aterii. Różnice w  za­
w artości m ateriałów  zapasowych w ystępują już przy 
m niejszej rozpiętości położenia geograficznego: ta  sa ­
m a roślina pochodząca np. ze Szwecji m a wyższy n ie ­
co procent skrobi niż rosnąca w  Szw ajcarii. Tischler 
zauw ażył jeszcze inne zjawisko, dotyczące zaw artości 
skrobi w  roślinach tropikalnych: p roduku ją  one spe­
cjalny pyłek „pokarmowy*1, obfitujący w  substancje 
zapasowe, a niezdolny do zapłodnienia. We wczesnych 
stad iach  rozw oju skrobia w ystępuje w  każdym  pyłku, 
ale w  pyłkach płodnych zostaje rozpuszczona przez 
diastazę, k tó ra  nie w ytw arza się w  pyłkach „pokar­
mowych". Przejściow e w ystępow anie skrobi w  pyłku

stw ierdzali już wcześniej L idforss i M o l i s c h .  
Przeprowadzone w  K rakow ie w  1920 r. badan ia  (W. 
K a u f m a n ó w n a )  nad pyłkiem  leszczyny w ykazały, 
że skrobia w  ziarnie pyłkow ym  może ulegać rozpusz­
czeniu nie tylko podczas kiełkow ania łagiew ki, ale 
i pod w pływ em  wilgotnego pow ietrza, a także w tedy, 
gdy pyłek dojrzały nie ma w arunków  na w ytw orzenie 
łagiewki, tylko jak  gdyby „przejrzewa". W sumie, z ba­
dań przytoczonych w ynika, że obecność i ilość skrobi 
w pyłku zależy od jego stadium  rozwojowego.

Zupełnie swoisty cel m ają badania nad chem iz­
mem pyłków, prowadzone od szeregu la t przez che- 
miczkę francuską C.' S o s a - B o u r d o u i l .  Celem 
tych badań jest poznanie korelacji biochemicznych 
między organam i homologicznymi roślin. Zarodniki 
i pyłek stanow ią pod tym  względem m ateria ł szcze­
gólnie dogodny, z uw agi na niezm ienność morfologicz­
ną tych organów  w  obrębie gatunku  oraz izolację po 
dojrzeniu od w pływów innych części rośliny.

W szeregu prac, ukazujących się od 1937 r. au to rka 
w ykryw a pokrew ieństw a biochemiczne między po­
szczególnymi grupam i system atycznym i. Na przykład 
zaw artość związków azotowych w  rodzinie Ranun- 
culaceae, w ykazuje zgodność z podziałem  system atycz­
nym  przedstaw icieli te j rodziny. G atunki, należące do 
typu Aąuilegia (Aąuilegia, D elphinium , Aconitum ), 
zaw ierają około 7% N, w  typie Clem atis 5% N, w  ty ­
pie Ranunculus (Ranunculus, Anem one, Ficaria) — 
około 4,4°/o N.

N iektóre gatunki z rodzaju  Anem one  m a ją  %  N 
bliższy typu  Ranunculus, inne bliższy typu  Clematis, 
a w łaśnie ten  rodzaj uw ażany je st przez system atyków  
za przejściowy między plem ionam i jaskrów  i pow ojni­
ków. Średni procent fosforu w  pyłku je st inny  u skry- 
topłciowych (0,71°/o) niź u jawnopłciow ych (0,98%). Za­
w artość fosforu w ykazuje duże w ahania: od 0,61 do 
1,57%, ale w  obrębie jednej rodziny procenty są n ie­
m al identyczne: np. Tulipa  l,06°/o, Freesia 1,0%, Ra­
nunculus  0,84°/o, Trollius 0,84%. Na podstaw ie swoich 
badań au to rka proponuje naw et w prow adzenie k ry te ­
rium  biochemicznego w  spornych kw estiach  system a­
tyki. W cześniejsze prace Sosa-Bourdoil dotyczą za­
w artości węgla, azotu i fosforu w  pyłku, w  później­
szych przechodzi do określenia p rocentu  kw asów  n u ­
kleinowych, na k tórym  również potw ierdza biochem i­
czne pokrew ieństw a między gatunkam i.

O drębny k ierunek  zainteresow ania chem izm em  py ł­
ków stanow i spraw a alergii pyłkow ej. L ekarze zau­
ważyli już dawno, że pyłek n iektórych roślin  w ia tro ­
pylnych w yw ołuje u  jednostek uczulonych specyficzne 
choroby alergiczne, jak : katar, gorączkę sienną, astm ę 
i inne. W celu stw ierdzenia przyczyny alergii, zbadano 
stosunkowo niewiele gatunków  pyłku, ale zbadano 
je  za to  bardzo szczegółowo, zależało tu  bow iem  na 
w ykryciu, k tó ry  sk ładnik  py łku w yw ołuje chorobę.

Najw ięcej prac z tego zakresu w ykonano w  A m e­
ryce na m ateria le  py łku Am brozji (Ambrosia elatior, 
trifida, artemisiaefolia). Są to bardzo pospolite w  S ta­
nach Zjednoczonych chwasty, znane tam  pod nazwą 
„ragweed", k tóre — ja k  stw ierdzono — są głównymi 
spraw cam i alergicznych schorzeń dróg oddechowych.

Poszukiw anie czynnika wywołującego alergię stało 
się powodem dokładnego zanalizow ania (ze szczegół-
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nym uw zględnieniem  analizy białek) p y łk u  am brozji 
oraz szeregu tra w  (Zea, Secale, Holcus, Dactylis, A n -  
dropogon, Phleum , Festuca, Poa). Znaleziony w  pyłku 
„czynnik alergiczny" należy do ciał rozpuszczalnych, 
gdyż alerg ię  w yw ołu ją rów nież w odne w yciągi z py ł­
ku. Je s t to, ja k  stw ierdzono, zw iązek azotowy, ale d ro- 
bnocząsteczkowy, co u ła tw ia  jego p rzen ikan ie  przez 
błonę śluzową.

B adania nad  pyłkiem , jako  czynnikiem  chorobotw ór­
czym, trw a ją  w  dalszym  ciągu. Rozwój ich dąży 
w  k ie ru n k u  znalezienia sposobów w ykryw ania  p rzy ­
czyn alergii za pom ocą reakcji skórnych, stw ierdzenia 
chem izm u czynnika alergicznego oraz sposobów lecze­
n ia i odczulania osobników  chorych lub  uw rażliw io­
nych. P rzedstaw ien ie choćby w  skrócie, te j obszernej 
i ciekawej dziedziny badań  pozostaw ić trzeba le k a­
rzom, tu ta j cy tu ję  te p race ty lko  pod k ą tem  widzenia 
przyczyn zain teresow ania się chem izm em  pyłków.

Dziedziną, w  k tó re j sp raw a py łku  kw iatow ego n a ­
b ie ra  znaczenia prob lem u gospodarczego, je s t pszcze­
larstw o. P y łek  bowiem , ja k  wiadom o, je s t  podstaw o­
w ym  pokarm em  białkow ym  czerw iu pszczelego. Jako  
tzw. „Chleb pszczeli", czyli „pierzga", je s t on zbierany 
przez robotnice i m agazynow any w  kom órkach p la ­
strów  lęgowych.

Pszczelarzy z daw na już in teresow ała sp raw a ew en­
tualnego zastąp ien ia py łku  innym i produktam i, k tóre 
mogą być dostarczane przez człowieka, analogicznie 
do podkarm ian ia  pszczół cukrem  przy b ra k u  m iodu. 
Znalezienie najw łaściw szej nam iastk i w ym agało oczy­
w iście zbadania sk ładu  chem icznego pierzgi. Należy 
rozróżnić badanie p ierzgi od bad an ia  czystego pyłku 
kw iatowego, pierzga bow iem  zaw iera zaw sze oprócz 
p y łku  n ek tar, k tó rym  pszczoła sk le ja  ład u n ek  pyłku, 
aby um ożliw ić sobie przenoszenie go. S ku tk iem  tego 
p ierzga m a zawsze wyższy p rocen t cu k ru  niż pyłek. 
T rudności techniczne, tow arzyszące zb ieran iu  w ięk­
szych ilości czystego py łku  do analiz, często skłaniały  
badaczy do korzystan ia z pierzgi lub  tzw. obnóżek (ła­
dunków  pyłku, znoszonych przez pszczoły do ula) jako  
z m a teria łu  do analiz pyłku.

N ajstarsza praca, in fo rm ująca o chem izm ie pierzgi 
d a tu je  się z r. 1860. Później, w  przeciągu 93 la t, ja k  
w ynika z zebranych do tąd  danych, nap isano  28 prac; 
12 spośród n ich  opiera się na badan iu  p ierzg i lub po­
k arm u  larw y kró lew skiej, 2 noszą c h a rak te r  m eto­
dyczny i w yniki analiz chem icznych py łku  podają ty l­
ko w , odsyłaczach, 14 zaś dotyczy w łaściw ego badania 
chem izm u pyłków , p rzy  czym 2 p race  d a ją  w yn ik i w y­
łącznie jakościowe, a  w  12 znajdziem y dane  o ilościo­
w ej zaw artości poszczególnych sk ładników  pyłku. 
W tej liczbie część p rac  in fo rm uje nas o pełnym  sk ła­
dzie chem icznym , inne in fo rm ują  o zaw artości n iek tó ­
rych  ty lko związków. Je ś li chodzi o m iejsce w ydania 
tych prac, to  podam , że 11 pochodzi z USA, 6 — ze 
Szw ajcarii, 3 — ZSRR, pozostałe — z innych  krajów  
Europy.

Z badań , o k tó rych  m owa, dow iadujem y się, ile za­
w iera  py łek  wody, sk ładników  m ineralnych , białek, 
w ęglow odanów  (ściślej: cukrów  i skrobi), ek s trak tu  
eterowego. W pracach  późniejszych m am y nad to  ozna­
czenia ferm entów  i w itam in.

Liczebność gatunków  roślin , k tó rych  py łek  in tereso­

w ał badaczy pod kątem  widzenia pszczelarstwa, jest 
znacznie większa, niż gatunków  roślin  o pyłku, wyw o­
łującym  alergie. N ajw iększą liczbę gatunków  p rze­
badali A m erykanie: jakościowo S i p e  (1918) i M a r -  
t  i n (1933), na zaw artość białka, tłuszczu, skrobi i cu­
k ru ; ilościowo zaś T o d d  i B r e t h e r i c  (1942). Za­
interesow anie Todda pyłkiem  zaczęło się od tego, że 
próbow ał on pobudzić do rozw oju rój doświadczalny 
w  porze zimowej. Podkarm iał go syropem  cukrow ym  
bez sku tku , ale po dodadniu do syropu świeżego pyłku, 
czerw ienie rozpoczęło się po dw unastu  godzinach. 
Todd zbadał pyłek  z 32 gatunków  roślin, z czego tylko 
z sześciu gatunków  zbierano pyłek  ręcznie, pozostały 
pochodził z obnóżek.

W yniki analiz chem icznych ziarna pyłkowego nasu­
w ają  pszczelarzom  jeden w niosek praktyczny: żadna 
m ączna nam iastka nie da się porów nać z pyłkiem  pod 
względem rozm aitości zaw artych  w  nim  związków 
chemicznych, jeżeli zatem  chcem y uwzględnić potrzeby 
pszczół, m usim y umożliwić im  dostateczny zbiór po­
k arm u  białkowego w  postaci pyłku, przez otoczenie 
ich bogatą florą roślin  pyłkodajnych.

D okładne analizy chemiczne py łku  zawdzięczamy 
jednak  nie tylko poszukiwaczom nam iastek  chleba 
pszczelego. P ew na liczba gatunków  była przebadana, 
że ta k  powiem, bezinteresow nie, jedynie dla przyspo­
rzen ia danych i rozszerzenia wiadom ości o składzie 
chem icznym  i przem ianie m aterii w  roślinach.

Niezależnie od autorów , k tórzy  badali całość s tru k ­
tu ry  chemicznej pyłku, określając w szystkie w ażniej­
sze zw iązki w ystępujące w  ziarnie pyłkow ym , inni 
autorzy zw racają w  pracach  sw ych uw agę tylko na 
pew ne grupy związków chemicznych.

W w yniku  tych p rac  — a znam y ich sporą liczbę — 
dow iadujem y się o istn ien iu  w  pyłku  roślin  bardzo 
w ielu różnych związków organicznych, co dowodzi, jak  
bardzo złożonym tw orem  je s t ziarno pyłkowe. Cel tych 
badań  nie zawsze je st jasno sprecyzowany, a i nie 
zawsze m nie wiadom y, m ianowicie, gdy w yniki ogła­
szane w  trudno  dostępnych czasopism ach znam  tylko 
ze w zm ianek i streszczeń.

N iekiedy celem badań są zagadnienia biologiczne, 
ja k  np. określenie w arunków  kiełkow ania pyłku. W ielu 
autorów  trak tu je  py łek  w yłącznie jako m ateria ł w y j­
ściowy do badań  chemicznych, m ateria ł jednolity , 
o określonym  składzie chemicznym. Celem badań staje 
się w tedy m etoda w yodrębniania lub  określenie struk® 
tu ry  chem icznej badanych związków. P rzykładem  tego 
typu  badań  są prace K a r r e r a  i jego 'uczniów  nad 
karetonoidam i, k tórych  w iele w ykryto  w  pyłku ro ­
ślin. Jeżeli spojrzym y teraz n a  tę  prace od strony b a­
danych związków chemicznych, okaże się, że stosun­
kowo najlepiej poznany je s t sk ład  b ia łek  w  pyłku. 
P race nad białkiem , zapoczątkowane w  1904 roku przez 
K a m m a n a  na pyłku żyta, obejm ują obecnie dość 
długą listę  autorów , przew ażnie am erykańskich, jak  
H ey l,"  A b r a m s o n ,  B r o w n ,  B e n o t t i ,  V i n - 
s o n. N iezależnie od oznaczeń ilościowych bia łka roz­
puszczalnego i nierozpuszczalnego, określane były 
jakościowo i ilościowo nukleoproteidy, fosfatydy, za­
sady i kw asy nukleinow e oraz am inokw asy. Szczegó­
łowe om ówienie sk ładu  ciał białkow ych znajdziem y 
także we w spom nianych wyżej p racach  Sosa-B our-
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douil, k tó ra  oddzielała w  pyłku b iałka żywe, zaw iera­
jące nukleoproteidy, od białek zapasowych.

Na tle  26 prac, poświęconych badaniu  białek, skrom ­
niej p rzedstaw ia się poszukiw anie innych związków. 
Oznaczenie i rozróżnienie cukrów, najwcześniej podaje 
W i n t e r s t e i n  (1907) w  pracy nad pyłkiem  Pinus 
m ontana  i A lnus viridis. Nowsze dane o cukrach przy­
noszą prace E l s e r a ,  W e y g a n d a  i H o f f ­
m a n a ,  a ostatnio K i i h n  i L ó w a  (1949), którzy 
w  pyłku Forsythia suspensa  określili szereg cukrów, 
w  szczególności ram nozę i laktozę, obok daw niej zna­
nych z ziarn  py łku fruktozy, glukozy i sacharozy.

Glukozydy w  pyłkach są stosunkowo słabo poznane 
Znaleziono je  ty lko w  pyłku Typha angustata, Dahlia 
variabilis  i Crocus sativus. Niewiele w iadom o także 
o składzie chemicznym ek strak tu  eterowego. Nie m a­
m y badań  poświęconych wyłącznie tem u tem atowi. 
W pracach  ogólnie określających skład pyłku zna j­

dziemy w zm ianki o tym , że w  ekstrakcie eterow ym  
znajdu ją  się tłuszcze, w oski roślinne i fytosterole (A n ­
d e r s o n  u Zea Mays). Najszczegółowiej — w  pyłku 
Ambrozji, H e y l  oznaczył 8 różnych kw asów  tłusz­
czowych oraz fosfatydy w  ekstrakcie eterowym . N ie­
liczni wreszcie chemicy ( T i t s c h e r  i A n t o n i ,  
B e r t r a n d ,  T o d d )  — interesow ali się składem  
chem icznym  popielnych części pyłku. Z ich badań 
dow iadujem y się o zaw artych  w popiele pierw iastkach, 
wchodzących w  skład ziarna pyłkowego. Są to: K, 
Ca, Mg, Fe, P, S, Si, Cl. P race z ostatnich kilku  
dziesiątków  la t in form ują nas o składzie ferm entów  
i w itam in znajdujących się w  ziarnach pyłkowych. 
Zaw artość tych ciał zw iązana je s t ściśle z funkcją 
rozrodczą pyłku, w zrostem  łagiew ki i zużyw aniem  
m ateriałów  zapasowych. Zagadnienie to, jako  zupeł­
n ie odrębne, przedstaw ię w  innym  artykule.

BRONISŁAW FERENS (Kraków)

PROJEKT BUDOWY ZAPORY DOLINOW EJ POD CZORSZTYNEM 
A OCHRONA FAUNY PIENIŃSKIEGO PARKU NARODOWEGO

W zeszycie 2 W szechświata  z lutego 1955 r., uk a­
zał się cenny arty k u ł pt.: K lim at K o tliny  Now otar­
sk ie j i  jego zm iany spowodowane budową zbiornika  
wodnego w  dolinie Dunajca, p ióra zm arłego niedaw ­
no znakom itego klim atologa i św ietnego m eteorologa- 
synoptyka, profesora U niw ersytetu Jagiellońskiego, 
doktora W ładysław a M i 1 a t  y.

Je s t rzeczą oczywistą, że zm iany klim atyczne, w y­
w ołane budow ą zbiornika wodnego w  dolinie D u­
najca, m uszą w płynąć na św ia t zwierzęcy P ien iń ­
skiego P ark u  Narodowego i spow odują dalekosiężne 
przem iany w  faunie tego najpiękniejszego w  Polsce 
obszaru ochronnego (ryc. 1).

Z uw agi na w ielkie społeczne i ku ltu ra lne  znaczenie 
P ienińskiego P a rk u  Narodowego, z uw agi n a  jego zna­
czenie dla dalszego pomyślnego rozw oju nauk  przy­
rodniczych w  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, p ra ­
gniem y zaznajom ić n ie ty lko przyrodników , lecz 
w szystkich czytelników  naszego czasopisma z niebez­
pieczeństwem , jak ie  zagraża osobliwościom św iata 
zwierzęcego, skupionym  n a  niew ielkim  obszarze P ie ­
n in  — w skutek pow stania u ich w ró t wielkiego zbior­
nika wodnego.

O bszar skałek p ienińskich położony między Czor­
sztynem  a Szczawnicą, zarówno pod względem k ra j­
obrazu jak  i z uw agi na swą budowę geologiczną, sza­
tę  roślinną i faunę przedstaw ia jedyny — nie tylko 
w  Polsce, lecz w  całej Europie, a naw et n a  świecie — 
zakątek, k tó ry  pow inien trw ale  zachować swe n a tu ­
ra ln e  oblicze. Zespół czynników geomorfologicznych, 
klim atycznych, florystycznych i faunistycznych — tak 
charakterystycznych w  om awianym  obszarze — za­
decydował o u tw orzeniu w  n im  z mocy rozporządze­
n ia  R ady M inistrów  z dn ia 30 X  1954 r. (Dz. U. n r  4 
z dn ia 4 II 1955 r., poz. 24) Pienińskiego P ark u  N aro­
dowego, obejm ującego najw ażniejszą część pasa skalic 
p ienińskich o pow ierzchni około 2231 ha.

Realizacja p ro jek tu  budowy zapory dolinowej pod 
Czorsztynem, niem al u  w ró t słynnego w  całym  świe­
cie przełom u D unajca przez pasm o skalic p ienińskich 
(ryc. 2), łączy się z pow ażnym  niebezpieczeństwem  
dla wszystkich w artości naukow ych, gospodarczych, 
społecznych i kultura lnych , skupionych n a  tym  n ie­
w ielkim  obszarze.

W yniki dotychczasowych badań  przeprow adzanych 
na D unajcu w  Rożnowie, na Sole w  Porąbce, n a  Ny­
sie w  Otm uchowie i w  obrębie innych w ielkich zbior­
ników  w odnych, pow stałych w skutek  zapór w ybudo­
w anych w  dolinach w ym ienionych rzek, pozw alają 
z dużym praw dopodobieństw em  przewidywać, że po 
w ybudow aniu zapory dolinowej pod Czorsztynem, ze­
spół zjaw isk  meteorologicznych, klim atycznych, hy ­
drologicznych i limnologicznych, w yw ierających de­
cydujący w pływ  na faunę, będzie m iał tak i sam  lub 
n iem al tak i sam  układ  w  tym  obszarze, jak  analogicz­
ny  układ tych sam ych zjaw isk w  zbiornikach w od­
nych w  Rożnowie, w  Porąbce i w  Otm uchowie oraz 
w  ich sąsiedztw ie. • *

O pracow anie niniejsze obejm uje dwa odrębne za­
gadnienia, m ianowicie:

1) w pływ  projektow anej zapory dolinowej pod Czor­
sztynem  n a  faunę w odną D unajca, oraz

2) w pływ  tej zapory na faunę lądow ą Pienińskiego 
P ark u  Narodowego i obszarów z nim  sąsiadujących.

1. Wpływ projektowanej zapory na faunę wodną 
Dunajca

M ająca pow stać na D unajeu now a zapora dolinowa 
pod Czorsztynem w płynie przede w szystkim  n a  faunę 
tej rzeki, w  której cenne r y b y  ł o s o s i o w a t e  
(Salmonidae) p rzedstaw iają w ielką w artość gospodar­
czą i naukow ą.

Wiadomo, że tzw. ł o s o ś  d u n a j c o w y ,  czyli
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t r o ć  (Salmo tru tta ) m a sw oje n a tu ra ln e  ta rliska  
położone w  górnym  biegu D unajca, pow yżej P ienin, 
od F rydm ana począwszy aż po Nowy T arg  i B iały D u­
najec. T arliska te, jako  n a tu ra ln e  w ylęgarnie, dosta r­
czają cennego n ary b k u  ryb  łososiow atych, k tóry  w ę­
d ru je  poprzez D unajec i W isłę do M orza Bałtyckiego. 
Po k ilku le tn im  pobycie w  m orzu łososie i trocie po­
dejm ują w ędrów kę pow rotną do Wisły oraz do zim ­
nych wód D unajca, w  k tórych  odbyw ają ta rło  i sk ła ­
dają  ikrę. J a k  w ykazały  badania , podczas te j w ę­
drów ki z m orza do rzek górskich  łososie i trocie do j­
rzew ają do rozrodu.

Wobec niepokojącego s tan u  zanieczyszczeń w iększo­
ści rzek  górskich ściekam i fabrycznym i i m iejskim i, 
ich tiofauna tych rzek  narażona je s t n a  niebezpieczeń­
stw o w ym arcia. W  ty m  stan ie  rzeczy oprócz Popradu, 
Raby, Skaw y i Soły, D unajec je s t jedną  z głównych 
polskich rzek łososiowych, w  k tó re j troć i rzadki 
już ł o s o ś  (Salmo salar) m a ją  jeszcze swe n a tu ­
ra ln e  ostoje i kolebki. Toteż wody D unajca należą 
do najbogatszych terenów  połow u ryb łososiowatych, 
a  ich ochronę w  te j rzece d y k tu ją  nie ty lko  względy 
naukow e i ochrony przyrody, lecz przede w szystkim  
m otyw y n a tu ry  gospodarczej.

Poniew aż od sw obodnej w ędrów ki ryb  łososiow atych 
do ich n a tu ra ln y ch  ta rlisk  zależy nie ty lko  istn ienie 
tych  zw ierząt w  naszych górskich  rzekach, lecz przede 
w szystkim  pom yślna gospodarka rybna — m orska 
i rzeczna — naszego k ra ju , by t rybaków  tudzież stan  
przem ysłu  p rze tw órstw a rybnego, w ędzarń  i fab ryk  
konserw ow anych — przeto  ochrona ryb  łososiow atych 
je st jednym  z kap ita lnych  zagadnień gospodarczych 
w  zasięgu państw ow ym  i m iędzynarodow ym .

S praw a ochrony ry b  łososiow atych w ysuw a się na 
pierw szy p lan  działalności licznych polskich  zrzeszeń, 
tow arzystw  i zw iązków  w ędkarsk ich , k tó re  rokrocznie 
przeznaczają pow ażne do tacje  p ieniężne n a  akcję za ry ­
bieniow ą w  celu podniesienia s ta n u  pogłow ia tych ryb 
w  naszych rzekach  górskich. Z  w ielk im  nakładem  
pieniężnym  u trzym uje  się najw iększe w ylęgarn ie ryb 
łososiow atych w  Polsce — w łaśn ie n a  D unajcu  — pod 
now ym  T argiem  i w  Łopusznej, nad  rzeką Łopuszan- 
ką, dopływ em  D unajca.

J a k  w ykazują sta tystyk i, połow y łososi i troci m iały 
w  niedalekiej przeszłości — w  okresie m iędzyw ojen­
nym  — i nadal m a ją  w ielk ie znaczenie gospodarcze. 
Dość w spom nieć, że w  la tach  od 1 stycznia 1931 r. 
do 1 w rześnia 1933 r. n a  po lskim  B ałtyku  połowy 
handlowego łososia szlachetnego — nie licząc troci - -  
w yrażały  się w  201 180 kg i w  50 360 kg mielnicy, co 
czyni przeszło 250 ton  tych  cennych ryb,' p rzedstaw ia­
jących n a  ówczesne stosunki w alu tow e w artość  rów ną 
1 000 000 złotych. W tych sam ych la tach  polskie po­
łowy m orskie troci osiągnęły, w edług opinii znakom i­
tego ichtiologa prof. D i x o n  a, 7780 kg.

Pom im o setek  tysięcy ziarn  ik ry  ryb  łososiow atych 
zapłodnionej sztucznie, pom im ó dziesiątków  tysięcy 
n ary b k u  tych  ryb  z trudem  w yhodow anego rokrocz­
nie w  sztucznych w ylęgarn iach  i w puszczanego n a ­
stępnie do rzek górskich  podczas kam pan ii zaryb ie­
niow ych nie popraw ił się s tan  pogłow ia ry b  łososio­
w atych  w  naszych wodach, lecz przeciw nie, n ada l b u ­
dzi pow ażne obaw y o dalszy ich byt. Obok sta le w zra­

stających chemicznych zanieczyszczeń rzek, jedno 
z najpow ażniejszych niebezpieczeństw  zagrażających 
rybom  łososiowatym  jest przede w szystkim  budow a za­
pór dolinowych w poprzek kory t rzek łososiowych.

Na tle  wyżej przytoczonych faktów  należy z całą 
stanowczością stwierdzić, że w zniesienie p ro jek tow a­
nej zapory dolinowej n a  D unajcu pod Czorsztynem 
zniszczy na tu ra ln e  ta rliska  ryb  łososiow atych w  oko­
licach Frydm ana, Nowego Targu i w  Białym  Dunajcu, 
uniem ożliw i swobodną w ędrów kę dojrzałych do rozro­
du łososi i troci z Morza Bałtyckiego do tarlisk , tu ­
dzież narybkow i w ym ienionych ryb  ostatecznie ode- 
tn ie  drogę z natu ra lnych  ta rlisk , położonych w  gór­
nym  biegu D unajca, do W isły i do M orza Bałtyckiego.

Poniew aż system y tzw. przepław ek, stosowanych 
w  istn iejących już zaporach dolinow ych w  Polsce, nie 
zdały egzam inu i w  dużej m ierze — zdaniem  ichtio­
logów — są bezużyteczne, przeto ew entualna realiza­
cja p ro jek tu  zapory dolinowej pod Czorsztynem, naw et 
p rzy  uw zględnieniu w  projekcie możliwości zbudow a­
n ia przepław ki tego typu  co w  zaporze rożnowskiej, 
k ry je  w  sobie poważne niebezpieczeństwo, k tóre w  re ­
zultacie może doprowadzić do w yginięcia w  D unajcu 
w ędrow nych ryb łososiowatych.

B rak  szczegółowych opracow ań faunistycznych, 
w  szczególności ichtiologicznych, nie pozw ala n a  an a­
lizę w zajem nych stosunków  ilościowych różnych ga­
tunków  ryb  zam ieszkujących wody D unajca. Zagad­
n ien ia te  pow inny być naukow o zbadane i opracowane 
zanim  pod Czorsztynem pow stanie zapora dolinowa. 
B rak  tego rodzaju  badań  zmusza z konieczności do 
przytoczenia fak tów  znanych z badań  lim nologicznych 
i ichtiologicznych przeprow adzanych nad zbiornikiem  
w  Rożnowie. ,

Je s t rzeczą pew ną, że w  projek tow anym  zbiorniku 
pod Czorsztynem — podobnie ja k  w  jeziorze zapo­
row ym  w  Rożnowie — nie będzie w arunków  do racjo­
nalnej gospodarki godnym i ochrony rybam i łososio­
w atym i. Nie ulega rów nież w ątpliw ości, że m iejsce 
ryb  łososiowatych zajm ą w  zbiorniku pod Czorszty­
nem  gatunki m niej lub więcej pospolite, jak : o k o ń  
(Perca fluvia tilis), p ł o ć (Rutilus rutilus), ś w i n k a  
(Chondrostoma nasus), k l e ń  (Leuciscus cephalus) 
oraz c e r t ą  (Vimba vimba).

Ja k  w ynika z danych zaczerpniętych z fachowego 
piśm iennictw a niem ieckiego ( T h i e n e m a n n  1911, 
1917, G e h r i n g  1925, G e n n e r i c h  1924, 1926), po­
łowy ryb  n a  w odach zbiorników  zaporowych dawały 
n ik łe wyniki. W yjątkow o tylko połowy te  p rzek ra­
czały zaledwie 10 kg z hektara. Należy więc i tę 
okoliczność wziąć pod uw agę i nie oczekiwać, iż za­
gadnienia produkcyjności rybackiej będą m iały inny 
przebieg w  pro jektow anym  zbiorniku pod Czorszty­
nem  aniżeli w  rożnow skim  jeziorze zaporowym  lub 
w O tm uchowie oraz w innych zbiornikach zaporowych 
w  k ra ju  i za granicą.

P ro jek tow any zbiornik zaporowy na D unajcu n ie­
w ątpliw ie w płynie na zm ianę dotychczasowych w a­
runków  term icznych panujących w  tej rzece. Zmiany 
te  nie ograniczą się tylko do sam ego zbiornika, lecz 
zasięg ich ogarnie obszary położone powyżej i poniżej 
zapory. Długość zbiornika przy najw yższym  poziomie 
w ody przekroczy 12 km, a  pow ierzchnia zw ierciadła



Ł u ty  1956 33

wody wyniesie z górą 2000 ha. N iew ątpliw ie nagrom a­
dzenie tak  w ielkiej ilości wody spow oduje ogólną 
zwyżkę jej tem peratu ry  w  zbiorniku w  stosunku do 
obecnej tem peratu ry  wód D unajca. Ta zwyżka tem pe­
ra tu ry  oraz jej oscylacje, uzależnione od ilości wody 
i je j głębokości w  różnych porach roku, w płyną nie 
ty lko na ichtiofaunę, lecz na cały św iat zwierzęcy wód 
D unajca, zwłaszcza zaś na niedostatecznie dotychczas 
zbadany fito - i zooplankton, będący głównym  składni­
kiem  pokarm u ryb.

Zm ienne w  różnych porach roku w arunk i fizyko­
chemiczne i term iczne wód zbiorników zaporowych, 
pow odujące zaburzenia w  cyrkulacji i stratyfikacji 
wody, posiadają zasadnicze znaczenie dla życia orga­
nicznego w  zbiorniku.

Poniew aż zbiorniki zaporowe m ają główne odpływy 
nie z powierzchni, lecz z głębi, przeto głęboko poło­
żone odpływy turbinow e i upusty  silnie działają na 
uw arstw ienie term iczne wód zbiorników. Działanie 
głębokich odpływów, niosących wodę poprzez turbiny 
i upusty  najsiln iejsze je st u czoła zapory, słabnie n a ­
tom iast w  m iarę oddalania się od zapory w  górę zbior­
nika.

Sedym entacja nie pozostanie również bez wpływu 
na faunę w odną tej części D unajca, k tó ra  wypływać 
będzie ze zbiornika. W iadomo bowiem, że każdy 
zbiornik zaporowy działa jak  m niejszy lub większy 
osadnik, toteż w ypływ ająca z niego woda jest prze­
w ażnie pozbawiona zawiesiny, obfitującej w  odżywcze 
składniki, niezbędne do życia organizm om  wodnym, 
roślinnym  i zwierzęcym. Dunajec, w ypływ ający spod 
p ro jektow anej zapory, będzie pozbawiony wszystkich 
tych składników , co z kolei ujem nie w płynie na faunę 
tej części rzeki.

W ścisłym zw iązku z sedym entacją pozostają ważne 
dla organizm ów żyjących w  w odach zbiorników za­
porowych zagadnienia rozkładu przezroczystości i za­
barw ien ia wody, k tóre uzależnione są przede wszyst­
kim  od czynników  atm osferycznych — od opadów 
atm osferycznych i od w iatrów .

Opady atm osferyczne — w postaci deszczu — zm niej­
szają przeźroczystość w skutek przyboru i m ętnienia 
wody dopływ ającej do zbiornika. Zm ętnienie zaś wody 
potęgują w  znacznym stopniu w iatry , w skutek  roz­
m yw ania brzegów zbiornika zaporowego przez pow sta­
jące fale. N ieskrępow ane działanie fal, podm yw ające 
brzegi zbiornika, zwiększa się stale w skutek  b raku  
w zbiornikach zaporowych tzw. litoralnej, czyli przy­
brzeżnej strefy  roślinności, k tó ra  nie może się rozw i­
nąć, z powodu nieustannych w ahań poziomu zw ier­
ciadła wody zbiornika, koniecznych ze względów tech­
nicznych. W skutek tego wybrzeże zbiornika zaporo­
wego ulega bądź to głębokiem u podtopieniu, bądź to 
całkow item u wysuszeniu. Te sk rajne  oscylacje w y­
w iera ją  zgubny wpływ ha faunę wodną.

W skutek b raku  litoralnej strefy  roślinności fale, 
bijąc o brzegi na różnych poziomach, rozm yw ają w y­
brzeże, zdzierają żyzną ziemię i osadzają ją  na spo­
kojnej głębi zbiornika.

Pod w pływ em  w ahań  poziomu zw ierciadła wody — 
zwłaszcza podczas niskich stanów  napełn ien ia zbior­
n ika — okresowo odsłaniają się duże połacie całkow i­
cie zam ulonego dna górnej części zbiornika zaporowego,

a pow stałe w  ten sposób, cuchnące zgnilizną bagniska — 
jak  to je s t w  Porąbce na rzece Sole, w  M iędzybrodziu 
B ialskim  i w  Zywieckiem — nie ty lko za truw ają  czyste 
z na tu ry  rzeczy pow ietrze górskie, lecz na dom iar 
złego są w  porze letn iej w ylęgarnią kom arów  i m u­
chówek. Zdrowotność obszarów położonych w  sąsiedz­
tw ie zbiornika zaporowego pogarsza się z roku  n a  rok 
zarówno dla ludzi, jak  i zw ierząt hodow anych oraz 
dziko żyjących.

P lankton  roślinny i zwierzęcy wód zbiorników  za­
porowych w ykazuje ubóstw o ilościowe i jakościowe. 
Najliczniej są w  nim  reprezentow ane form y pospolite.

Badania w ykazały, że upusty  i odpływ  przez tu rb iny  
silnie działają na uw arstw ienie term iczne i tlenow e 
wód zbiornika zaporowego oraz na zw iązane z tym  
uw arstw ieniem  pionowe rozmieszczenie p lanktonu. 
W zbiorniku zaporowym  w yróżnić można trzy  w ar­
stw y term iczne i tlenowe, k tóre w arunku ją  pionowe 
rozmieszczenie p lanktonu  i w  ogóle życie organiczne 
w  wodzie, a mianowicie:

1) górną, powierzchowną, przew ażnie nagrzaną i za­
sobną w tlen;

2) środkową, p łynącą na tu rb iny  i nacechow aną ta ­
kim i sam ym i w arunkam i term icznym i i tlenow ym i, 
jak ie  panu ją  w  dopływie, oraz

3) dolną, głęboką, chłodną i ubogą w  tlen.
To uw arstw ienie, charakterystyczne dla spokojnego 

zbiornika zaporowego, ulega gw ałtow nem u zaburze­
niu  przez otw arcie upustów . Chłodna woda w arstw y 
dolnej raptow nie spływa, a m iejsce je j zajm uje woda 
cieplejsza i zasobniejsza w  tlen, w ciągnięta do głębi 
z w arstw y środkowej. Po zam knięciu upustów  tlen  
zostaje zużyty, a u trzym uje się ty lko nieco wyższa 
tem pera tu ra  wody.

Pow tarzające się otw ieranie i zam ykanie upustów  
pow oduje nie tylko ciągłe zaburzenia w  term ice i che- 
mizmie wody zbiornika zaporowego, lecz w pływ a także 
na układ  składników  odżywczych, rozpuszczonych 
w  wodzie oraz na pionowe rozmieszczenie organiz­
mów żywych, szczególnie na fito - i zooplankton. W y­
m ienione czynniki razem  działające, pow odują oligo- 
troficzność wód jezior zaporowych, co pociąga za sobą 
ich ubóstwo faunistyczne.

Dotychczasowe badania lim nologiczne oraz obser­
w acje faunistyczne nad istniejącym i zbiornikam i za­
porowym i w  Rożnowie, Porąbce i O tm uchowie w ska­
zują, iż opisane zjaw iska będą m iały niew ątpliw ie tak i 
sam  przebieg i spow odują te  sam e następstw a w  re ­
jonie projektow anej zapory dolinowej na D unajcu, 
pod Czorsztynem.

Pro jek tow any zalew  — jak  w szystkie tego rodzaju 
zbiorniki wodne — działać będzie przyciągająco i do 
pewnego stopnia korzystnie na p tak i bioekologicznie 
zw iązane ze środow iskiem  wielkich wód, przede w szy­
stkim  na: k a c z k i  (Anatidae), r y b i t w y  (Sterninae), 
m e w y  (Łarinae), b o c i a n y  (Ciconiidae), c z a p l e  
(Ardeidae), n iektóre w i o s ł o ń o g i e  (Steganopodes), 
j ak np.  k o r m o r a n y  (Phalacrocorax) oraz na p e r -  
k  o z y (Podicipedes) i n u r y  (Colymbi), tudzież na 
liczne p t a k i  b ł o t n e  (Limicolae). Większość w y­
m ienionych ptaków  nie znajdzie jednakże na w odach 
zbiornika zaporowego dogodnych w arunków  do gnież­
dżenia się, lecz tylko sprzyjające okoliczności do w y­
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poczynku, szczególnie podczas sezonow ych w ędrów ek 
i sporadycznych przelotów . W śród pow odów  un ie­
m ożliw iających w spom nianym  wyżej p takom  gnież­
dżenie się n a  w odach zb iorn ika zaporowego, na p ierw ­
szym m iejscu  w ym ienić należy  okresow e w ahania 
w  poziom ie zw ierciad ła w ody oraz b rak  trzcin, szu­
w arów , oczeretu i innej roślinności, charak terystycznej 
d la  lito ra lnej, przybrzeżnej s tre fy  n a tu ra ln y ch  zbior­
ników  wodnych.

Ja k  z tego w ynika, rea lizacja  p ro jek tu  zapory do­
linow ej n a  D unajcu  pod Czorsztynem  spow oduje n a ­
pływ  n a  jezioro zaporow e licznych gatunków , należą­
cych do różnych g rup  system atycznych ptaków , k tó ­
rych  w  chw ili obecnej n a  om aw ianym  obszarze brak . 
Z drugiej w szakże strony  nie u lega w ątpliw ości, że 
pó w zniesieniu zapory i po nape łn ien iu  zbiornika 
wodą, znikną n a tu ra ln e  w aru n k i bioekologiczne tego 
szczególnego środow iska w odnego jak i rep rezen tu je  
w artko  p łynący D unajec, zw łaszcza w  sam ym  p rze­
łom ie przez pasm o skalic pienińskich . J e s t  rzeczą 
Oczywistą, że od zachow ania tego środow iska w  stanie 
n ienaruszonym  zależy życie w ielu  gatunków  ptaków  
charak terystycznych  d la  bystrych , rw ących, w artko  
p łynących i czystych rzek  i potoków  górskich, do k tó ­
rych  zalicza się D unajec.

Z p u n k tu  w idzenia now oczesnej ochrony przyrody 
tak a  zm iana ch a rak te ru  aw ifauny, k tó ra  spowoduje 
zubożenie lub n aw e t całkow ity  zan ik  fo rm  typowych, 
a wzbogaci dany  obszar — w  tym  p rzypadku  P ien ińsk i 
P a rk  N arodow y — o gatu n k i zoogeograficznie obce dla 
tego reg ionu  lub  pospolite, ubikw istyczne, je s t zm ianą 
n a  gorsze, zdecydow anie n iekorzystną w  stosunku  do 
s tan u  pierw otnego, n aru sza jącą  — n a  dom iar złego — 
naukow e podstaw y p redestynu jące  tę  jed n o stk ę  fizjo­
graficzną na P a rk  N arodow y, toteż tego rodzaju  
zm iana może spowodować dalsze, w  sk u tk ach  swych 
n ieprzew idziane następstw a.

2. W pływ projektowanej zapory na faunę 
lądową Pienińskiego Parku Narodowego 

i obszarów sąsiednich
Zm iany term iczne i bioekologiczne, o k tó rych  wyżej 

by ła m ow av nie ograniczą się  ty lko  do w ód D unajca. 
W ścisłej kbrelacji z tym i zm ianam i pozostanie nowy 
układ  w arunków  klim atycznych  i m eteorologicznych 
na obszarach objętych zalew em  i w  ich najbliższym  
sąsiedztw ie.

W ielka ilość w ody nagrom adzonej w  D olinie D unajca 
nie pozostanie bez w pływ u na lokalne, nadzw yczaj 
osobliwe w arunk i m akro - i m ikroklim atyczne oraz 
bioekologiczne tudzież n a  faunę  lądow ą obszarów  po­
łożonych w  sąsiedztw ie zb iorn ika, p rzede w szystkim  
zaś n a  bogaty lecz n iedosta teczn ie jeszcze zbadany 
i poznany św ia t zw ierzęcy P ienińskiego P a rk u  N aro­
dowego.

Aby w  ogólnych zarysach  p rzedstaw ić w pływ  p ro ­
jektow anego zb iorn ika zaporowego pod Czorsztynem  
na faunę  lądow ą P ienińskiego P ark u  Narodowego 
i terenów  sąsiednich  należy pokró tce zanalizow ać cha­
ra k te r  lokalnych zm ian w  tem p era tu rze  i  w ilgotności 
pow ietrza, jak ie  w  om aw ianym  obszarze przew iduje 
m eteorologia, w sku tek  pow stan ia w  n im  jeziora za­

porowego o ogrom nej pow ierzchni i głębokości. Zm ia­
ny te  p rzedstaw ił prof. d r  W ładysław  M ilata w  swym 
artykule, o k tórym  była m ow a n a  w stępie, toteż w  tym  
m iejscu przytoczym y ty lko najw ażniejsze z nich, które 
mogą w płynąć na faunę lądow ą P ien in  i spowodować 
w  niej n iekorzystne zm iany.

M eteorologia przew iduje ogólne pogorszenie się lo­
kalnych w arunków  term icznych na przedpolu zapory, 
inw ersję  tem pera tu ry  pow ietrza, zwłaszcza w  okresie 
zimowym, między pow ierzchnią jeziora zaporowego 
a wyżej położonymi obszaram i Podhala i Gorców oraz 
zwiększenie wilgotności pow ietrza i ilości opadów 
atm osferycznych. Obniżenie się w zględnej wilgotności 
pow ietrza w  przełom ie D unajca, a więc n a  obszarze 
P ienińskiego P ark u  Narodowego, nastąp i w  przypadku 
zm niejszenia się przepływ u w ody przez przełom.

Pod w pływ em  podniesienia się poziomu w ody w  czę­
ści doliny D unajca objętej zalewem, nastąp ią  lokalne 
zm iany tem peratu ry  pow ietrza w  sąsiedztw ie zbior­
nika, k tóre spowodują:

1) złagodzenie dobowych w ahań  tem peratu ry  powie­
trza;

2) obniżkę tem peratu ry  pow ietrza w  m iesiącach w io­
sennych i letnich;

3) zwyżkę tem peratu ry  pow ietrza w  m iesiącach je ­
siennych; oraz

4) b rak  zm ian term icznych w  m iesiącach zimowych.
Na tle  przedstaw ionych lokalnych zm ian w  czynni­

kach klim atycznych, k tó re  w  om aw ianym  obszarze 
przew iduje m eteorologia z chw ilą pow stania pod Czor­
sztynem  zbiornika zaporowego, tru d n o  w  szczegółach 
przewidzieć ja k  do tych zm ian ustosunkuje się św iat 
zwierzęcy, zwłaszcza fauna  lądow a P ienińskiego P a r­
ku  Narodowego i obszarów z n im  sąsiadujących. 
Trudność tę  potęguje także i ta  okoliczność, że nie 
ty lko organizm y zwierzęce, należące do różnych jed ­
nostek system atycznych wyższego stopnia, np. rzędów, 
nadrzędów  lub grom ad, zachow ują się odm iennie 
w  tych sam ych w arunkach  klim atycznych i bioekolo- 
gicznych, lecz że n ie jednokro tn ie n aw et gatunk i b a r­
dzo blisko z sobą spokrew nione w ykazują sw oiste spo­
soby reagow ania n a  zm iany term iczne, zachodzące 
w  ich środow iskach zam ieszkania.

B adania ostatn ich  la t nad  tzw. term opreferendum  
u zw ierząt' kręgow ych i bezkręgowych, przeprow adza­
ne w  laboratoriach  biologicznych insty tu tów  naukow o- 
badaw czych w  k ra ju  i za granicą, w ykazały u  zwie­
rzą t dośw iadczalnych w ielką różnorodność w  zacho­
w aniu  się i ■- w  sposobach reagow ania na zm ienne 
bodźce term iczne. Z tego powodu ustalenie jedno li­
tego schem atu zachow ania się np. s t a w o n o g ó w  
(Arthropoda), m i ę c z a k ó w  (Mollusca), p ł a z ó w  
(Am phibia), g a d ó w  (Reptilia), p t a k ó w  (Aves) 
i s s a k ó w  (Mammalia) w  obliczu zm ian term icznych, 
zachodzących w  w arunkach  laboratory jnych  — a więc 
sztucznych — je s t niemożliwe.

Z pow odu nikłych naszych wiadom ości o w pływie 
czynników m eteorologicznych i k lim atycznych n a  o rga­
nizmy zwierzęce, żyjące w  w arunkach  naturalnych , 
zachodzi po trzeba podjęcia tego rodza ju  badań, które 
m ają  najlepsze w idoki pow odzenia w łaśnie w  p a r ­
kach narodow ych, rezerw atach  i obszarach ochronnych. 
Powszechnie wiadomo, że p ark i narodow e, rezerw aty
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ł obszary ochronne tw orzy się na całym  świecie — 
m iędzy innym i — ze względów naukow ych. P ieniński 
P a rk  Narodowy, skupiający na m ałym  obszarze w iel­
kie bogactw o zespołów biologicznych, zarówno roślin­
nych, ja k  i zwierzęcych, a odznaczający się silnym  
zróżnicow aniem  ekologicznym oraz bogatą mozaiką 
m ikroklim atyczną, je s t też znakom itym  natu ra lnym  
laborato rium  badawczym. P ieniński P ark  Narodowy 
m a idealne niem al w arunk i do kontynuow ania badań 
nad  zależnością organizm ów żywych od środowiska 
i siedliska tudzież od osobliwych w  tym  obszarze lecz 
niedostatecznie jeszcze zbadanych stosunków  gąo-

bliwości, a w ystępującym i w  Pieninach, są pew ne 
c h r z ą s z c z e  (Coleoptera), jak  np. znajdu jąca się 
również n a  liście zw ierząt chronionych gatunkow o: 
n a d o b n i c a  a l p e j s k a  (Rosalia alpina) z rodziny 
k ó z e k  (Cerambycidae), a  z p l u s k w i a k ó w  (Rhyn- 
chota) okazały p i e w i k  (Cicadetta megerlei), oprócz 
licznych innych ow adów  zaliczonych do różnych grup 
system atycznych, k tórych  nazw  tu ta j przytaczać nie 
będziemy. Poniew aż w ystępow anie w ielu zw ierząt — 
zwłaszcza bezkręgowych, jak  np. o w a d ó w  (Insecta) 
l ub m i ę c z a k ó w  (Mollusca) — ogranicza się w  P ie­
ninach nie jednokro tn ie tylko do pew nych łąk, polan,

Ryc. 3. N iepylak apollo (Parnassius apollo) z Pienin

morfologicznych, edaficznych, klim atycznych i bioeko- 
logicznych. Podjęcie tego rodzaju  badań  w  Pienińskim  
P ark u  Narodowym  i w  jego sąsiedztw ie je s t zatem  
niezbędne przed ostatecznym  zapadnięciem  decyzji co 
do budowy projektow anej zapory dolinowej na Du­
najcu  pod Czorsztynem.

Można z dużym  praw dopodobieństw em  przypuszczać, 
że lokalne zm iany term iki pow ietrza i k lim atu , spowo­
dow ane nagrom adzeniem  w ielkiej ilości wody w p ro ­
jek tow anym  zbiorniku zaporowym , w yw rą nieko­
rzystny  w pływ  n a  niedostatecznie jeszcze zbadaną, 
a szczególnie bogatą w  gatunki faunę ow adów  P ieniń­
skiego P ark u  Narodowego, k tórej istn ienie na tym  
obszarze je st uzależnione nie ty lko od specyficznych 
w łaściwości m ikroklim atu, lecz także od szaty roślin ­
nej i od konfiguracji terenu. Je s t rzeczą oczywistą, że 
wszelkie zm iany w  w ym ienionych czynnikach, po­
w stałe  pod w pływ em  zbiornika zaporowego, spowodo­
w ać mogą zm iany w  entom ofaunie P ienin, k tó rą  re ­
p rezen tu ją  gatunki rzadkie w  Polsce i z tego powodu, 
z mocy rozporządzenia M inisterstw a Leśnictw a z dnia 
4 X I 1952 r., znajdu jące się na liście zw ierząt obję­
tych ochroną gatunkow ą. W śród tych gatunków  na 
pierw szym  m iejscu wym ienim y m otyle (Lepidoptera), 
a  m ianowicie: n i e p y l a k a  a p o l l o  (Parnassius 
apollo) (ryc. 3) i m n e m o z y n ę  (Parnassius m nem o- 
syne) (ryc. 4), k tó re  w  P ieninach — dzięki szczególnym 
w arunkom  biotopu —  w ytw orzyły lokalne rasy  p ie­
nińskie.

Z innych owadów charakterystycznym i formami, 
należącym i na terenie całej Polski do w ielkich oso-

a  naw et do niew ielkich poletek, jak ie  zachowały pod 
każdym  względem swój szczególny ch a rak te r siedliska, 
przeto wszelkie zm iany lokalne w  tem peratu rze  po­
w ietrza i w  w ilgotności gleby tudzież w  nasłonecznie­
niu, stworzyć mogą nowe, n iekorzystne w arunk i do 
dalszej egzystencji i pom yślnego rozw oju organizm ów  
zwierzęcych, z m yślą o k tórych — między innym i — 
założono w  tym  obszarze P ieniński P a rk  Narodowy.

N iekorzystne zm iany czynników klim atycznych, m e­
teorologicznych, hydrologicznych i innych, spow odują 
stopniowy ubytek, a następnie całkow ity zanik  w  P ie­
ninach charakterystycznych w  ty m  obszarze form  
zwierzęcych steno term icznych, p rzedstaw iających
szczególną w artość z punk tu  w idzenia nauki, a m ie j­
sce ich zajm ą pospolite — przeważnie euryterm iczne — 
ubikwisty.

Je st rzeczą pew ną, że w  k ilka la t po napełnieniu  
wodą projektow anego zbiornika zaporowego pod Czor­
sztynem , podniesie się w  sąsiedztw ie sztucznego je ­
ziora poziom wód gruntow ych, w skutek  czego nieko­
rzystnie zm ieni się ch a rak te r tam tejszych gleb oraz 
pogorszą się w arunk i klim atyczne d la ludzi, dla zw ie­
rzą t dziko żyjących i dla hodowanych, to zaś w  dal­
szej perspektyw ie pociągnie za sobą zm ianę ch a rak te ru  
szaty roślinnej P ienin  i w  dużej m ierze zależnej od 
niej fauny. N iew ątpliw ie z chwilą napełnienia p ro jek ­
tow anego zbiornika ulegną zalaniu stanow iska — zna­
ne i. n ieznane — w ielu  rzadkich w  Polsce zw ierząt 
objętych rozporządzeniem  M inistra Leśnictw a z dnia 
4 X I 1952 r. w spraw ie w prow adzenia gatunkow ej 
ochrony zw ierząt na obszarze P aństw a, jak  np. ż b i k a
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Ryc. 4. N iepylak m nem ozyna (Parnassius m nem o- 
syne) z P ienin

(Felis $ilvestris) (ryc. 6) w  rezerw acie na tzw. Zielo­
nych Skałkach.

Oprócz żbika — jednego z najrzadszych  w  Polsce 
zw ierząt — żyje w  P ien inach  szereg innych, godnych 
ochrony osobliwości spośród ssaków  i p taków . W szcze­
linach  skalnych  i no rach  podziem nych niżej poło­
żonych — żyje b o r s u k  (M eles meles), cenne łowne 
zw ierzę fu terkow e, a lasy p ien ińsk ie zam ieszkują oba 
k rajow e gatunk i k u n ,  silnie już zagrożone w ytęp ie­
niem  w  całej Polsce. Są to k u n a  l e ś n a  (Martes

Ryc. 5. P om urn ik  (Tichodrom a m uraria)

m artes) i k u n a  d o m o w a  (Martes foina). Nie m o­
żemy tu  n ie  wspom nieć o faunie n i e t o p e r z y  
(Chiroptera) P ienińskiego P ark u  Narodowego, która 
oczekuje jeszcze n a  dokładne zbadanie i opracowanie, 
co bezwzględnie pow inno nastąp ić przed realizacją 
budow y zapory dolinowej na D unajcu  pod Czorszty­
nem . O nietoperzach w spom inam y z naciskiem  d la­
tego, że cała ta  g rupa system atyczna je s t objęta ochro­
ną, a jej przedstaw iciele są niezw ykle w rażliw i na 
wszelkie zm iany zachodzące w  obrębie ich środow i­
ska zam ieszkania.

To sam o co o nietoperzach m ożna powiedzieć rów ­
nież o licznych ptakach. Spośród ptaków  pienińskich 
na w zm iankę w  tym  m iejsccu szczególnie zasługują: 
p o m u r n i k  (Tichodroma muraria) (ryc. 5), d r o z d  
s k a l n y ,  zw any rów nież n a g ó r n i k i e m  s k a l ­
n y m  (Monticola saxatilis), oraz najw iększa z k ra jo ­
w ych sów, p u c h a c z  (Bubo bubo), powoli w  Polsce 
w ym ierający (ryc. 7), którego zaledwie k ilka stanow isk 
lęgowych utrzym uje się w  granicach P ienińskiego P a r­
ku  Narodowego, a w  całej Polsce m am y tego w spa­
niałego p tak a  tylko k ilkadziesiąt par.

Ochrona fauny  pienińskiej, k tórej k ilka najokazal­
szych i z różnych punktów  w idzenia najcenniejszych 
osobliwości w ym ieniliśm y w  niniejszym  opracowaniu, 
je s t m ożliwa tylko pod jednym  w arunkiem  m ianow i­
cie, że cały obszar zostanie wyłączony spod jak ie jk o l­
w iek zabudowy, upraw y i spod użytkowania.

Je s t jeszcze jeden  motyw, k tó ry  przem aw ia za po­
zostaw ieniem  D unajca i P ien in  w  stan ie  — w  m iarę 
możności — nie naruszonym  i nie zmienionym. Mo­
tyw  ten  p rzedstaw ia zarazem  m iędzynarodow y aspekt 
poruszonej w  niniejszym  artyku le  spraw y. Je s t nim  
ochrona przyrody w  tak ich  obszarach granicznych jak  
P ien iny  i T atry.

Nie wolno nam  zapom inać, że rzeczpospolite ludowe: 
polska i czechosłowacka .—  zw iązane są w zajem nym i 
um ow am i o ochronie fauny na w odach granicznych, 
w  szczególności n a  D unajcu. Polska, jako sygnata- 
riuszka tej umowy, pow inna przestrzegać jej p rze­
pisów.

Troska o ochronę przyrody P ienińskiego P ark u  N a­
rodowego, troska o zachow anie w  stan ie nie zniszczo­
nym  naturalnego  oblicza tego m aleńkiego skraw ka 
ziemi, którego osobliwości krajobrazu , flory, fauny, 
tudzież przyrody nieożywionej podziw iają rokrocznie 
tysiące ludzi pracy, oraz obustronne poszanowanie 
umowy, będą w yrazem  k u ltu ry  b ratn ich  narodów.

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja czasopism a „W szechświat" posiada jeszcze z la t 1945—1952 sta re  roczniki 
(nie w szystkie kom pletne) czasopism a „W szechświat" w  cenie 1.20 za pojedynczy 
num er, ja k  rów nież poszczególne num ery  z la t 1954 i 1955 w  cenie po 4.— zł za 
num er.

Zgłoszenia należy k ierow ać n a  adres Redakcji, K raków  2 ul. Podw ale 1.
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WANDA BIELECKA (Warszawa)

ROZPRZESTRZENIENIE ORGANIZMÓW NA. KULI ZIEMSKIEJ 
I ICH ZNACZENIE DLA PALEONTOLOGII

Na całej pow ierzchni ziemi znajdujem y ślady życia 
zw ierząt I roślin zarówno na lądach, jak  i w  morzach. 
Życie dociera na szczyty gór i sięga do najw iększej 
głębokości oceanu. Cała ta  przestrzeń zaję ta  przez ży­
w e organizm y to b i o s f e r a .  B iosfera nie m a jedno­
litego ch arak te ru  i można ją  podzielić na pew ne od­
cinki poziome — na podstaw ie geograficznego rozprze­
strzen ien ia zw ierząt i roślin, oraz pionowe — na pod­
staw ie batym etrycznych zasięgów organizmów. Takie 
rozprzestrzenienie zw ierząt i roślin  m a olbrzym ie zna­
czenie dla paleontologów i geologów przy analizow aniu 
danych paleoekologicznych.

Z jaw iska przyrodnicze, k tóre zachodziły daw niej na 
ziem i opierały się na tych sam ych zasadach i praw ach 
co dziś. Badając przeto  współczesne organizmy, ich 
biologię, sposób życia czy też środowisko możemy czę­
stokroć otrzym ać cenne dane do odtw orzenia środo­
w iska kopalnego. Paleoekologia opiera się w  dużej 
m ierze na ekologii.

K ażdy odcinek dna m orskiego lub  pow ierzchni zie­
m i m a sw oją organiczną populację, na k tó rą  składają 
się tubylcy oraz przybysze z sąsiednich rejonów. Za­
zwyczaj przybysze byw ają w yelim inow ani n a  skutek 
b rak u  odpowiedniego pożywienia, tem peratury , nad ­
m iernej lub niedostatecznej wilgoci oraz innych czyn­
ników. W rezultacie pozostają tylko tak ie  zespoły 
organizmów, k tóre zdołały przystosować się do danego 
środow iska zawdzięczającego swą odrębność wpływowi 
tak ich  czy innych czynników  fizycznych, chemicznych 
albo biologicznych. Zdarza się jednak, iż przybysze 
w yprą  tubylców  i całkowicie zm ienią zespół orga­
niczny danego rejonu. Im  bardziej dw a rejony  są od 
siebie izolowane, tym  w iększa je s t różnica w  bioceno­
zie, k tó ra  je  zam ieszkuje. W przypadku całkow itej izo­
lacji pow stają  form y reliktow e. Takie barie ry  mogą 
być fizyczne, jak  rozdzielenie dwóch lądów  lub za­
m knięcie pewnej przestrzeni wody. Zespoły organiz­
m ów żyjących razem  w  jednakow ych w arunkach  by­
tow ania to — b i o c e n o z a ,  a rejon  przez ten  zespół 
zam ieszkały, to — b i o t o p ,  czyli ograniczony odcinek 
środow iska, charak teryzujący  się jednorodnością czyn­
ników  fizykochemicznych, k tóre dają  możność egzy­
stencji populacji i określa ją  skład florofaunistyczny. 
B adaniem  zależności pomiędzy organizm am i a ich śro­
dowiskiem  zajm ują się ekolodzy.

Na dnie m orskim  możemy wydzielić szereg biotopów 
w  zależności od poszczególnych biocenoz czy to zwie­
rzęcych, czy roślinnych, zam ieszkujących pew ne od­
cinki dna i ograniczonych przez czynniki ekologiczne. 
Na podstaw ie życia współczesnych organizmów, ich 
w arunków  bytow ania, ich środow iska możemy odtwo­
rzyć życie kopalnych organizmów, co m a duże znacze­
nie dla paleontologii i stratygrafii. Takim  odtw orze­
niem  zw iązku między kopalnym i zw ierzętam i i rośli­
nam i a ich otoczeniem zajm uje się paleoekologia.

A nalizow anie paleoekologiczne nie je s t tak ie  proste, 
jakby  to się zdawać mogło. W prawdzie znalezione

w osadzie skorupki zw ierząt m orskich w skazują na 
środowisko morskie, a kości zw ierząt lądowych na śro­
dowisko lądowe, przy odtw arzaniu  jednak  szczegółów 
nasuw ają się duże trudności. D aw na bowiem  bioceno­
za zachowała się tylko częściowo i doszły do niej obce 
elementy. Należy również zwrócić uw agę na fakt, że 
w raz z pew nym  zespołem organizm ów zam ieszkują­
cych badany odcinek zostały po śm ierci pogrzebane 
i osadzone na dnie zw ierzęta wolno pływ ające, ja k  na 
przykład ryby oraz form y planktoniczne unoszone p rą ­
dami, które mogły się tu  dostać z odległych okolic, np. 
m ałe otwornice. Te w szystkie organizmy, razem  po­
grzebane i osadzone, po śm ierci stanow ią t h a n a t o -  
c e n  o z ę. Uzyskanie czystej, kopalnej biocenozy jest 
w  gruncie rzeczy niemożliwe. W ielokrotnie możemy 
jednak  wyelim inować elem enty obce, k tóre dostały się 
do osadu i ostatecznie można w ysnuw ać w nioski o ż y ­
ciu zw ierząt i roślin, zanim  zostały pogrzebane.

K opalną biocenozę — p a l e o c e n o z ę  możemy po­
dzielić na szereg asocjacji (podrzędnych zespołów) za­
leżnych od w ahań czynników zewnętrznych. Między 
dwoma paleocenozam i mogą istnieć asocjacje p rze j­
ściowe. W obrębie asocjacji w yróżnia się gatunki p rze­
ważające, gdy ilość osobników wynosi ponad 50°/o; ga­
tunk i charakterystyczne — gdy ilość osobników s ta ­
dowi 25—50°/o; gatunki tow arzyszące o ilości osobni­
ków 10—25°/'o oraz gatunki przypadkow e o pojedynczej 
ilości osobników. K opalny biotop może być określony 
na podstaw ie badania organizmów, ich rozprzestrze­
nienia geograficznego w  naw iązaniu do podobieństw a 
ze współczesnym biotopem. Co się tyczy pionowego 
rozprzestrzenienia zespołów zwierzęcych, to może być 
ono określone n a  podstaw ie w ystępow ania skam ienia­
łości w  kolejnych w arstw ach. W ystępowanie kopal­
nych biotopów w  czasie można określić w  drodze an a­
lizy dawnego środow iska organizmów w  zależności od 
takich  czynników, jak  klim at, głębokość, odległość 
brzegu itd.

Ciekawy przykład zależności biocenozy od w aru n ­
ków otoczenia stanow ią dwie otw ornice zaliczone do 
rodzajów: Elphidium  i Rotalia, k tó re charak teryzują 
dwie różne biocenozy zam ieszkujące sąsiednie biotopy. 
Widzimy na przykładzie tych otwornic, że przybrzeżną 
biocenozę otw artego oceanu rep rezen tu je  gatunek  El­
phidium  cryspum  żyjący w wodzie o norm alnym  za­
soleniu. Rotalia beccarii zaś charak teryzuje biocenozę 
zatoki San Francisco o m niejszej zaw artości soli. Te 
dw a sąsiadujące biotopy oddziela w ąski półwysep, 
a różnią się między sobą stopniem  zasolenia wody. 
Gdyby półwysep ten został zniesiony, woda w  zatoce 
nabrałaby  norm alnej słoności i wówczas Elphidium  
zajęłoby m iejsce Rotalii.

Głównymi czynnikam i, które decydują o rozprze­
strzenieniu organizm ów w  wodzie, są: głębokość, tem ­
pera tu ra , ciepłe i zimne prądy, stopień zasolenia wody 
oraz przenikanie św iatła.

T em peratura często ogranicza życie zw ierząt i ich
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zdolność rozm nażania. N iektóre organizm y znoszą pew ­
ne w ahan ia  tem pera tu ry , lecz są w rażliw e n a  czas 
trw an ia  krańcow ych tem p era tu r  ciepła lub zimna. 
W idzimy więc, iż energ ia cieplna je s t czynnikiem  kon­
tro lu jącym  w  dużej m ierze rozprzestrzen ien ie organiz­
mów n a  ku li ziem skiej. Inne organizm y są czułe na 
w szelkie zm iany tem pera tu r. Sam o św iatło  m a rów ­
nież znaczenie d la  życia zw ierząt i roślin, k tó re  w  w iel ­
k im  stopniu  zależą od procespw  fotosyntezy. P rzem ia­
ny  m aterii organicznej i n ieorganicznej są bow iem  
w  w ielkiej m ierze oparte  n a  energ ii św ietlnej.

W strefie  przybrzeżnej m a pew ne znaczenie energia 
m echaniczna fa l i p rąd u  dzia ła jąca  przy  przenoszeniu 
i osadzaniu organizm ów  po śm ierci oraz ograniczająca 
za życia rozprzestrzen ien ie de likatnych  form . Skład 
chem iczny wody, a w ięc: słoność, ilość zaw artego 
w  wodzie tlen u  oraz w ęglanu  w apn ia  m a doniosłe 
znaczenie w  rozgraniczaniu  biotopów . P rzy  ujściach 
rzek zasolenie wody znacznie się obniża na sku tek  
dopływ u w ód słodkich, w  m iejscach zaś, gdzie m orze 
zostaje izolowane, n as tęp u je  w yparow anie wody, a tym  
sam ym  zw iększenie stopnia zasolenia. W ielekroć zw ie­
rzę ta  i rośliny  m orskie w ykazu ją  znaczną to le rancję 
względem  zm iany zasolenia i p rzystosow ują się do 
now ych w arunków . Inne zaś organizm y są bardzo 
w rażliw e na tak ie  zm iany, odnosi się to  szczególnie 
do fo rm  brak icznych  i głębinow ych. C h arak te ry ­
styczne jest, iż w  wodzie o dużym  stopniu  nasycenia 
solą g iną w szystkie organizm y, a pozostają jedynie 
pew ne bakterie .

W ażnym  czynnikiem  ograniczającym  rozprzestrze­
n ienie zw ierząt i roślin  je s t  rów nież zaw arta  w  wodzie 
ilość tlenu, koniecznego do życia organicznego, na 
przykład , w  M orzu Czarnym  w arstw y  w ody leżące 
poniżej 200 m  są pozbaw ione życia, w sk u tek  za trucia  
siarkow odorem , b ra k  tam  bow iem  tlen u  niezbędnego 
do życia organizm ów. P rzy b ra k u  tle n u  w  wodzie 
egzystować mogą tam  jedynie b ak te rie  beztlenowe.

Duży w pływ  n a  ograniczenie biotopów  w yw iera 
zna jdu jąca  się w  w odzie zaw artość w ęglanu  w apnia. 
W p ły tk ich  i gorących w odach mórz, gdzie następu je  
znaczne strącan ie  się w ęglanu w apnia, skorupki zw ie­
rzą t są  grube, ciężkie i trw ałe . W raz z głębokością 
m orza i obniżeniem  się tem peratu ry , w ęglan w apnia 
u lega w  dużym  stopniu  rozpuszczeniu, w  w yniku  cze­
go skorupki o taczające organizm y s ta ją  się delikatne 
i kruche, ja k  to je s t w  re jonach  ark tycznych  lub 
w  strefie  abysalnej. C h a rak te r dna w pływ a na ogra­
niczenie rozprzestrzen ien ia organizm ów . Organizm y 
bow iem  czerpią z podłoża m a te ria ł do budow y swych 
skorupek  i zn a jd u ją  tam  pożyw ienie. W strefie  l ite ra l­
nej n a  dnie m orsk im  możemy prze to  w yodrębnić różne 
zespoły zw ierząt i roślin  w  zależności od tego, czy 
podłoże je st piaszczyste, ilaste  lub  skaliste . C harak ter 
dna ogranicza w  pew nym  stopn iu  zdolność przenikania 
prom ieni św ietlnych tak  n iezbędnych do życia o rga­
nicznego. T am  bowiem , gdzie dno je s t m ulaste , woda 
zazwyczaj m ętna, energ ia p rom ieni św ietlnych  nie 
sięga tak  daleko ja k  wówczas, gdy dno je s t piaszczy­
ste. M a to  przede w szystkim  doniosłe znaczenie dla 
organizm ów  przyczepnych jak : korale, mszywioły oraz 
wodorosty.

Z astanaw iając się nad  pionow ym  rozprzestrzenie­
niem  zw ierząt i roślin  w  zależności od głębokości m o­
rza, możemy w yróżnić trzy  zasadnicze strefy: n e r y -  
t y c z n a ,  b a c j a l n a ,  a b y s a l n a .  Poza tym  m amy 
strefy  przejściowe, ja k  przybrzeżna i lagunowa. K ażda 
z wyżej w ym ienionych stre f m a odrębne w arunk i by­
tow ania ograniczające rozprzestrzenienie zespołów 
organicznych. W zależności od tego, jak i try b  życia 
w iodą organizm y, w yróżniam y form y planktoniczne, 
nektoniczne i bentoniczne. Na p lank ton  sk ładają się 
organizm y o m ikroskopijnej wielkości, n ie posiadające 
zdolności do k ierow ania i w ykonyw ania ruchów  lub 
posiadające je  w  nieznacznym  stopniu, całkowicie za­
leżne od ruchów  fal i p rądów  m orskich i przenoszone 
nim i n a  dużą odległość. W iele zw ierząt bezkręgowych 
przechodzi przez stad ium  wolno pływ ającej p lankto- 
nicznej larw y unoszonej p rądam i, co stanow i tzw. 
m eroplankton i m a olbrzym ie znaczenie w  rozprze­
strzenieniu  zw ierząt. Inne znów zw ierzęta, ja k  mszy­
wioły, pew ne korale i m ałże, mogą przyczepiać się do 
kaw ałków  drew na lub w odorostów  i, unoszone p rąd a­
mi, tw orzą pseudoplankton. Inne jeszcze form y, p ro ­
w adzące n ieplanktoniczny try b  życia, jak  np. łodziki, 
a z w ygasłych — am onity, po śm ierci sta ją  się fo rm a­
mi pseudoplanktonicznym i lub  raczej nekroplankto- 
nicznymi, gdyż po ich śm ierci p rąd y  roznoszą puste 
skorupki.

Na ogół form y planktoniczne m ają niew ielkie zna­
czenie przy in te rp re tow an iu  w arunków  tw orzenia się 
osadów. A le tak ie  form y, jak : Pteropoda, Radiolarie, 
Diatomeae, poza tym  m ałe otwornice, a z kopalnych — 
grapto lity  m ają  duże znaczenie dla analizy paleonto­
logicznej, są bow iem  w skaźnikiem  m orskiego biotopu 
i stanow ią dane przy korelacji zespołów faunistycz­
nych pozbaw ionych innych elem entów.

Przez nek ton  rozum iem y zw ierzęta wolno pływ ające, 
zdolne do k ierow ania sw ym i rucham i niezależnie od 
prądów . Spośród zw ierząt bezkręgow ych należy w y­
m ienić belem ity i inne głowon'ogi, a z kręgow ców — 
ryby. S tre fa  zam ieszkała przez p lank ton  i nekton sięga 
do około 200 m, tzn. do granicy efektyw nego przen i­
kan ia  prom ieni św ietlnych potrzebnych organizm om  do 
życia. Oczywiście mogą one od czasu do czasu schodzić 
do większej głębokości, lecz form y planktoniczna są 
na ogół zw iązane z pow ierzchniow ym i w arstw am i 
wody.

Bentos je s t to zespół faunistyczny zam ieszkujący 
dno m orskie. Są to  form y przy tw ierdzające się do 
podłoża, zagrzebujące się lub zdolne do w ykonyw ania 
ruchów  po pow ierzchni dna, a naw et p ływ ania na n ie­
w ielką odległość. Ze w zględu n a  ich try b  życia zw ią­
zany z dnem  i ze środow iskiem  osadzania się, stano­
w ią doskonały i cenny m ateria ł dla paleontologii oraz 
d la stra tyg ra fii i korelacji.

O pierając się na znajomości organizm ów dziś ży ją­
cych, ich środow isku i w arunkach  bytow ania, możemy 
w ykorzystać te  dane przy  analizie paleoekologicznej 
zw ierząt kopalnych, otrzym am y bowiem  wówczas ści­
słe dane przy  w skrzeszeniu organicznego św iata p rze­
sz ło śc i Z w ierzęta i rośliny  są zawsze zw iązane z okre­
ślonym i m iejscam i pobytu  w  w yniku w zajem nego 
oddziaływ ania w ielu  czynników  w  środowisku.





Ryc. 7. PUCHACZ (Bubo bubo) z P ienin fot. St. Mucha
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PROF. DR W A C ŁA W  ROSZKOWSKI (1886— 1944)
W roku  bieżącym  upływ a 12 la t od tragicznej 

śm ierci prof. d ra  W acława R o s z k o w s k i e g o ,  za­
m ordowanego przez Niemców w  3 dniu pow stania 
w  czasie ew akuacji dom u profesorskiego n a  Nowym 
Zjeździe w  W arszawie.
Zginął, m ając 58 lat, 
w  pełn i swych możliwo­

ści twórczych.
Urodził się 1 paździer­

n ika 1886 r. w  Broszkowie 
n a  Podlasiu. G im nazjum  
ukończył w  W arszawie 
dopiero w  1907 r. Kom­
plikacje  w yw ołane ak tyw ­
nym  udziałem  w  s tra jk u  
szkolnym  były przyczyną 
opóźnienia egzam inu doj­
rzałości. W ierny swym 
zam iłowaniom , ujaw nio­
nym  już w  13 roku  życia, 
rozpoczyna stud ia przy­
rodnicze w  Krakowie, 
a po roku  przenosi się 
do F rybu rga  i Lozanny.
W 1913 r. o trzym uje n a  
uniw ersy tecie w  Lozannie 
ty tu ł doktora n a  podsta­
w ie gruntow nej rozpraw y 
C ontribution  a  l’etude des 
Lim nees du lac Lem an  
w ydanej w  1914 r. w  Ge­
new ie w  22 tom ie Re- 
vue  Suisse de Zoologie.
W pracy  tej, po dziś dzień 
cytow anej w  św iatowej 
litera tu rze , przeprow adza 
sub te lną  analizę anatom i- 
czno-konchiologiczną w y­
jaśn ia jąc  pochodzenie głębinowych form  b ło tn iarek  od 
gatunków  przybrzeżnych zgodnie z teorią swego m i­
strza F. A. F  o r  e 1 a.

W chw ilach w olnych od studiów  oddaje się tu ry ­
styce wysokogórskiej, a  naw et wyjeżdża raz  w  okre­
sie w akacyjnym  nad  Morze Śródziem ne d la zapozna­
n ia  się z jego fauną. A rtykułam i sw ym i zasila często 
„W szechświat". Im pulsem  do p isan ia tych artykułów , 
obok tęsknoty  do k ra ju , była też może chęć pow ięk­
szenia swoich * skrom nych zasobów finansowych. 
W ciągu 5 la t  od roku 1910 ukazało się n a  łam ach 
„W szechświata" w  rubrykach: kron ika naukow a,
spraw ozdania, rozmaitości, korespondencje i k ry tyk i — 
56 artykułów . Łącznie w  w ym ienionym  czasopiśmie 
opublikow ał 65 artykułów  n a  tem aty  specjalne i ogól- 
noprzyrodnicze poruszając zagadnienia genetyczne, jak  
płodność mieszańców, dziedziczenie cech nabytych, 
indukcja som atyczna itp. O m aw iał tam  teorie ewo­
lucyjne, nowe osiągnięcia w  zakresie morfologii, fizjo­
logii, rozw oju  zw ierząt oraz genezy fauny. Poczesne 
m iejsce zajęła także k ry tyka  książek polskich i ob­
cych.

Po pow rocie do k ra ju , w  jesieni 1913 r. zostaje asy­

stentem  Doświadczalnej S tacji Rybackiej w  Rudzie 
M alenieckiej. W lecie 1914 r. Tow arzystwo N aukow e 
W arszawskie w ysyła d ra  R o s z k o w s k i e g o  jako  
asystenta do pracow ni zoologicznej w  celu badań  fau ­

nistycznych do Ojcowa. 
Z chw ilą w ybuchu w ojny 
p rzedostaje się do W ar­
szawy, a  po w ejściu w ojsk 
n iem ieckich w yjeżdża na 
te ren  Rosji, gdzie obej­
m uje w  P iotrogrodzie s ta ­
nowisko asysten ta insty ­
tu tu  psychoneurologicz- 
nego przy kated rach : bio­
logii ogólnej, zoologu dla 
m edyków, zoologii dla 
farm aceutów  i anatom ii 
porównawczej kręgow ­
ców. W 1915 r. z  ram ie­
n ia A kadem ii N auk  w y­
jeżdża do , S tacji Biolo­
gicznej na M urm aniu, 
a w  1916 r. M uzeum Zoo­
logiczne tejże A kadem ii 
w ysyła go w  celach ko­
lekcjonerskich na Krym , 
w  1917 r. zaś — do Japo­
nii. W tym że roku  przez 
k ró tk i czas pełni funkcje 
kustosza M uzeum K auka­
skiego w  Tyflisie.

W 1918 r. w raca  do 
W arszawy na daw ne s ta ­
nowisko asysten ta p ra ­
cowni zoologicznej Tow a­
rzystw a N aukowego W ar­
szawskiego. Członkiem 
zwyczajnym  tego Tow a­

rzystw a zostaje w  12 la t  później, 12 grudnia 1930 r.
Od roku 1919 wiąże działalność sw ą z uniw ersy te­

tem , kiedy to zostaje starszym  asystentem  przy  k a te ­
drze anatom ii porównaw czej powołanego do nowego 
życia U niw ersytetu W arszawskiego. W 1922 r. obej­
m uje kierow nictw o zakładu anatom ii opisowej zw ie­
rzą t domowych na w ydziale w eterynary jnym  począt­
kowo jako zastępca profesora, a od 1925 r. po hab ili­
tacji na wydziale filozoficznym z anatom ii porów naw ­
czej i zoologii na podstaw ie rozpraw y: Z badań nad  
otu łką  (Am phipeplea Nilss.) — w  charak terze profe­
sora nadzwyczajnego. Jednocześnie prow adzi jako  do­
cent w ykłady zlecone z zoogeografii przy katedrze 
zoologii. W 1935 r. obejm uje k a ted rę  zoologii syste­
m atycznej i m orfologicznej na wydziale m atem atyczno- 
przyrodniczym  U. W. po prof. drze K. J a n i c k i m .  
P rzed w ojną jako profesor zwyczajny zostaje dzieka­
nem  tegoż wydziału.

Poza tym  w  okresie od 1. V. 1929 r. do 31. I. 1935 r. 
p racu je  jako  dyrek tor Państw ow ego M uzeum Zoolo­
gicznego i redak to r jego w ydaw nictw  naukowych. 
Państw ow e M uzeum Zoologiczne kierow ane przez 
w ybitnych m alakologów dra  A. J. W a g n e r a  (1921—
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1928) oraz prof. d ra Wł. P o l i ń s k i e g o  (1919—1929) 
odznaczało się już w ówczas nie ty lko  najw iększym i 
w  Polsce zbioram i i b ib lio teką specjalną, ale rów nież 
żyw ą działalnością naukow ą oraz ko n tak tam i w  skali 
św iatow ej. W celach badaw czych przedsiębrane były 
liczne w ypraw y, głów nie n a  ko n ty n en t am erykański, 
podtrzym ujące tradyc je  eksploracyjne K. J e l s k i e g o  
i j .  S z t o l c m a n a .  P rof. d r W. R o s z k o w s k i  od­
byw a rów nież szereg podróży naukow ych: w  1930—1931 
roku  do Egiptu, 1931— 1932 n a  s ta tk u  szkolnym  Dar Po­
m orza  do B razylii (Pem am buco) i na M artynikę, 
a w  1933—1934 na tym  sam ym  s ta tk u  do Brazylii 
(Parana) oraz do A fryki Południow ej. Należy z uzna­
niem  podkreślić, że prof. R o s z k o w s k i  był zn ak o ­
m itym  zbieraczem  w  teren ie, ja k  to m iałem  możność 
sam  stw ierdzić w  czasie w spólnej podróży n a  M a rty -’ 
nikę. Odznaczał się w ielką spostrzegawczością, sum ien­
nością w  etyk ietow aniu  oraz żelazną w prost w y trw ało ­
ścią i spraw nością fizyczną, w iążącą się  najpraw dopo­
dobniej z cechującym i go w ybitnym i uzdolnieniam i 
w  dziedzinie a lp in istyk i i ta tern ic tw a. W uznaniu 
zasług dla in sty tucji P aństw ow e M uzeum  Zoologiczne 
nadało  Mu w  1937 r. honorow y ty tu ł korespondenta.

Twórczość naukow a prof. d ra  W. R o s z k o w s k i  e- 
g o była, obok działalności prof. d ra  Wł. P o l i ń ­
s k i e g o ,  rozw inięciem  chlubnych tradyc ji m alako- 
zoologii polskiej, rep rezen tow anych  przez Wł. D y b o w ­
s k i e g o  i A.  S l ó s a r s k i e g o .  Od czasu pracy  swej 
nad  Lem anem  konsekw entn ie badan ia  swe poświęca 
głów nie rodzinie b ło tn iarek , bardzo tru d n ej pod wzglę­
dem  system atycznym  z pow odu dużej liczby form  eko­
logicznych u trzym ujących  się łatw o dzięki w ystępow a­
n iu  sam ozapłodnienia. W 22 p racach  n a  tem at b ło tn ia­
rek, często o charak te rze  m onograficznym , opiera się 
głów nie na m orfologii w ew nętrznej analizu jąc układ  
rozrodczy i pokarm ow y z uw zględnieniem  histologii. 
Z ainteresow ania jego obejm ują rów nież zagadnienia 
zoogeograficzne i biologiczne. Dwie p race  jedynie do­
tyczą ślim aków  lądow ych z rodziny Helicidae. Poza 
m ięczakam i in teresow ał się bliżej rów nież innym i g ru ­

pam i zw ierząt publikując 9 prac dotyczących w ypław - 
ków, owadów, płazów  i gadów.

W dziedzinie dydaktyki zoologii w ielką pomoc dla 
studiujących stanow f W stęp do stopnia I I I  w  tom ie IX  
(Zoologia I) Poradnika dla sam ouków , wydanego 
w  1931 r. w  W arszawie oraz opracow ania jak : Część 
zoologiczna  w  Instrukcji do spostrzeżeń fenologicz- 
nych sieci po lskiej w ydanej w  1932 r.; Ochrona pła­
zów i gadów  w  Skarbach przyrody  w ydanych pod re ­
dakcją prof. d ra  Wł. S z a f e r a  w  tym że roku; A m -  
phibia-płazy, R eptilia-gady  oraz M yriopoda-w ije  wy­
dane przez Państw ow e M uzeum Zoologiczne w  Pod­
ręczn iku  do zbierania i konserw owania zw ierzą t pod 
redakcją  prof. d ra Wł. P o l i ń s k i e g o .  Zostawił, 
prócz w ym ienionych w  „W szechświecie", ponad 70 
artykułów  naukow ych, popularnonaukow ych i recen­
zji ogłaszanych w  czasopismach: „W ierchy", „W iado­
mości R ybackie", „W iadomości W eterynaryjne", „Ko­
smos", „Nauka Polska", „A rchiwum  Hydrobiologii 
i Rybactwa", „P rzyjaciel Psa", „Spraw y M orskie i Ko­
lonialne", „Encyklopedia U ltim a Thule", „A rchiv fu r 
M olluskenkunde".

Prof. d r W. R o s z k o w s k i  odznaczał się głęboką 
wiedzą o szerokim  zakresie erudycji. Młodszym zoolo­
gom udzielał się jego zawsze młodzieńczy zapał. Jako 
człowiek odznaczał się w ielką skrom nością i u jm u ją ­
cym obejściem. W czasie okupacji niem ieckiej brał 
w ybitny udział przede w szystkim  w  organizowaniu 
tajnego szkolnictw a wyższego. W wolnych chwilach 
pracow ał naukow o z m yślą o opublikow aniu wyników 
po ustąp ien iu  okupanta. Nie dane m u to już było, nie­
stety. Zginął z rąk  w roga, którego żywiołowo n ienaw i­
dził. Zwłok nie znaleziono. Rękopisy prof. R o s z k o w ­
s k i e g o ,  część zbiorów i b iblioteka spłonęły wraz 
z dom em  profesorskim , w  którym  mieszkał. Pozostało 
po nim  ponad 170 prac, artykułów  i recenzji oraz pa­
mięć w  sercach tych, którzy z n im  obcowali.

ST. FELIKSIAK (Warszawa)

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Kłopoty filmowców z pająkiem
Sieć pajęcza jako wskaźnik zmian wywołanych  
wpływem  narkotyków w  system ie nerwowym  

pająka
G rupa zoologów un iw ersy te tu  w  T iibingen chciała 

sfilm ować pow staw anie sieci pajęczej. Uczeni wycze­
k iw ali dzień i noc n a  m om ent rozpoczęcia przędzenia 
sieci, jednakże p a jąk  ja k  gdyby n a  złość zaczynał prząść 
w łaśnie w tedy, kiedy film ujący, znużeni długim  ocze­
kiw aniem , zapadali w  drzem kę. Po k ilk u  n ieudałych 
próbach zwrócili się w ięc członkowie ekipy do fa rm a­
kologa, prof. P io tra  W i t t a ,  z p rośbą o w skazanie im  
jakiegoś stym ulatora , k tó ry  pobudziłby ospałe pa jąk i 
do szybszego przędzenia.

W itt, opisujący szczegółowo sp raw ę tę  w  swoim  a r ty ­
kule w  „Scientific Am." X II, 1954, nie um iał poradzić 
filmowcom, jednakże w  odpowiedzi n a  ich nalegania 
dał im  jeden  z narkotyków , nad  którego w pływ em  
na psychikę człow ieka w łaśn ie pracow ał.

E ksperym ent da ł efek t n iezadow alający filmowców. 
P a jąk i po „zażyciu" nark o ty k u  nie ty lko  nie p rzyspie­

szyły przędzenia sieci, ale na dobitkę zaczęły prząść 
sieci nietypow e.

W itt, zainteresow any tym  niezw ykłym  rezultatem , 
zaczął przeprow adzać system atyczne badania w  tym  
kierunku.

Do badań  użyto p a jąk a  ZUla x-no ta ta , k tóry , gdy jest 
wygłodzony, po zniszczeniu s ta re j sieci szybko odbu­
dow uje nową, jeszcze w  ciągu tej sam ej nocy.

Trzym ano więc pa jąk i na skąpej diecie i podawano 
im  m uchy specjalnie już spreparow ane, k tórym  w strzy­
kiw ano do odwłoka odpowiedni narko tyk  w  roztworze 
cukru, co pająkow i najw idoczniej bardzo smakowało..

Skom plikowany, a zarazem  subtelny rysunek  sieci 
je s t w ynikiem  w ykonyw ania przez p a jąk a  szeregu p re ­
cyzyjnych ruchów. Pod w pływ em  narkotyków  działa­
jących na system  nerw ow y ruchy p a jąk a  zm ieniły się. 
Odpowiednio do tych zm ian, zm ienia się też konstruk­
cja sieci pajęczej, k tó ra  to  konstrukcja  je s t w  norm al­
nych w arunkach  sta ła i charak terystyczna dla danego 
gatunku.

Co ciekawsze, zm iany w  konstrukcji sieci pajęczej 
są  sw oiste przy każdym  narko tyku  czy substancji, 
działającej na pajęczy system  nerw ów y.
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I tak, narkotyki usypiające sprawiają, że pająk nie 
przędzie najdłuższych, a tym  sam ym  najtrudniejszych  
do przędzenia n ici prom ienistych, dochodzących do 
rogu ram y, w  której rozpina sw ą pajęczynę. Powoduje 
to oczyw iście znaczne luki w  utkaniu sieci w  porów ­
naniu z pajęczyną normalną.

Pająk potraktow any benzydryną przędzie zew nętrz­
n ie części spirali sw ej sieci zygzakow ato. R ów nie sw o­
iście działa marihuana, pod której w pływ em  pająk  
w  ogóle nie przędzie zew nętrznej części spirali.

Scopolam ina, w yw ołująca u ludzi halucynacje i dez­
orientację w  przestrzeni, pow oduje u pająka zaburze­
nia zm ysłu  kierunku i w  efekcie obraz sieci staje się  
zupełn ie bezładny.

Pow yższe w yn ik i m ają w ielk ie  znaczenie w  bada­
niach nad w pływ em  narkotyków  na układ nerwowy. 
B adania takie dotychczas przeprowadzano nad czło­
w iekiem , który w praw dzie potrafił opisać sw oje w ra­
żenia, ale w ysoce skom plikow any jego układ nerw ow y  
oraz różnice w  stanie psychicznym , a w reszcie też 
w p ływ  w rażeń zapam iętanych z poprzednich dośw iad­
czeń bardzo ograniczały możność osiągnięcia ob iektyw ­
nych danych. Pająk jest tu obiektem  o w ie le  w dzięcz­
niejszym , gdyż jego układ nerw ow y nie jest tak skom ­
plikow any, i bez porów nania łatw iej w yłow ić tutaj 
zm iany w  tym  układzie spow odow ane działaniem  nar­
kotyków ; pozostaw ia on bow iem  po sobie dokładny  
i w ym ierny zapis sw ych ruchów, a tym  sam ym  i stanu  
sw ego system u nerw owego.

Do tych  w szystk ich  zjaw isk, które mogą m ieć w ie l­
k ie znaczenie teoretyczne, dołącza się jeszcze strona 
praktyczna tego zagadnienia, w ynikająca ze sw oisto­
ści działania poszczególnych narkotyków . M etodą tą 
m ożna by m ianow icie w ykryć naw et m ałe stosunkowo  
daw ki narkotyku, którym  dokonano otrucia i zidenty­
fikow ać ten  narkotyk, co może znaleźć zastosowanie  
praktyczne w  m edycynie sądow ej.

IRENA YETULANI

Z DZIEJÓW ODKRYCIA I W YSTĘPOW ANIA NIE­
KTÓRYCH PIERW IASTKÓW . Niob, tantal, wolfram . 
N ow y p ierw iastek  m endelejew ium .

W 5 zeszycie W szechświata  w  dziale „Rozmaitości11 
(str. 155) zostały podane dw ie notatki, zaczerpnięte 
z francuskiego tygodnika „La Naturę": Now oodkryte  
złoża rzadkiegtpfrninerału oraz Badania nad now ym  skła­
dem  stali, w  którym  w ym ieniono pierw iastki k  o 1 u m b 
i t u n g s t e n ,  najprawdopodobniej n ie  znane w iększo­
ści czyteln ików  „W szechświata11. P ierw iastków  tych  nie  
znają polskie podręczniki ch em ii', nazw y te jednak są 
pow szechnie używ ane zarówno w  języku francuskim , 
jak i .angielskim  dla określenia pierw iastków  n i o b u  
( = c o l u m b i u m )  i w o l f r a m u  ( =  t u n g s t e n ) .

P ierw iastek  niob został odkryty w  1801 r. przez an­
gielsk iego chem ika Ch. H a t c h e t t a .  Chemik ten  pod­
dał szczegółowej analizie chem icznej m inerał k o ł u  m - 
b i t  pochodzący z A m eryki Północnej, skąd dostał się 
jako dar do B ritish M useum , gdzie znajdow ał się od 
kilku dziesiątek lat. Poniew aż kolum bit jest m inera­
łem  o skom plikow anym  składzie chem icznym  (przypi­
suje się m u wzór — (Fe, Mn) (Nb, Ta^Os, zw yk le jednak  
zaw iera dom ieszki różnych innych pierw iastków ), m ło­
dy bada'cz angielski m usiał znać doskonale chem ię ana­
lityczną, by móc odkryć now y pierw iastek, który na­
zw ał c o l u m b i u m .  Odkrycie sw e zreferow ał na po­
siedzeniu naukow ego tow arzystw a Royal Society,

1 Jedyn ie  w podręczniku Chemii nieorganicznej S m i th a -  
K e n d a l l a ,  w przekładzie i przeróbce W. S t a r o n k i  (1947) 
znajdu je  się przy pierw iastku niobie objaśnienie w nawiasie: 
„czyli kolum b” str. 991; podobnie w Chemii nieorganicznej
St. T o l i o e z k i ,  wyd. IX, uzup. i oprać, przez W. Kemulę 
(1948) p rzy  p ierw iastku  wolfram ie znajdu je  się objaśnienie 
„nazyw any jes t przez Angiosasów tungstenem ”.

przedkładając pracę Analiza m inerału z Północnej 
A m eryki, zawierającego nie znany dotąd metal.

H atchettow i n ie udało się w ydzielić sam ego p ier­
wiastka; nastąpiło to dopiero w  parę dziesiątków  lat 
później. .

Historia odkrycia niobu w iąże się z innym  p ierw iast­
kiem , a m ianow cie z tantalem . Oba te  pierw iastki w y ­
stępują w  przyrodzie praw ie zaw sze razem i rzadko 
tylko zdarzają się m inerały niobow e, które byłyby  
w olne od tantalu, lub m inerały tantalow e n ie  zaw ie­
rające niobu.

Tantal został odkryty w  rok po odkryciu niobu (1802) 
przez szw edzkiego chem ika i m ineraloga A. G. E k e -  
b e r g a .  Obecność nieznanego pierw iastka stw ierdził 
w  zanalizowanych przez siebie m inerałach —  tantalicie  
z Kim ito w  Finlandii i yttrotantalicie z Y tterby w  po­
łudniowej Szw ecji.

Praca Ekeberga była n iełatw a i połączona z w ielu  
trudnościami. N ow y ten p ierw iastek nazw ał t a n t a -  
1 u m od Tantala z greckiej m itologii, który za popeł­
nione zbrodnie m iał być ukarany w ieczystym  głodem  
i pragnieniem. N ie m ógł on bow iem  dosięgnąć owoców, 
które w isia ły  nad jego głową, ani napić się w ody, 
w  której stał, a która ustępowała, gdy ku niej się na­
chylał (m ęki Tantala).

W roku 1809 znany angielski chem ik i fizyk W. H. 
W o l l a s t o n  zanalizował m inerały kolum bit i tanta- 
lit, dochodząc do w niosku, że now oodkryte p ierw iastki 
colum bium  H atchetta i tantalum  Ekeberga są iden­
tyczne. Ten pogląd był pow szechnie przyjęty aż do 
roku 1846, kiedy niem iecki chem ik H. R o s e  poddał 
szczegółowym  badaniom m inerały kolum bity i tan ta- 
lity  z A m eryki Północnej oraz pochodzące z B oden- 
m ais w  Bawarii i stw ierdził obecność obu trudnych  
do oddzielenia pierw iastków : kolum bu i tantalu. P o­
niew aż oba te pierw iaski w ystępują niem al nierozłącz­
nie, na m iejsce kolum bu (columbium) H atchetta  
wprowadził nazw ę n i o b i u m  od m itycznej Niobe, 
córki Tantala. N azwa ta pow szechnie się przyjęła na 
kontynencie europejskim  (poza Francją), podczas gdy 
w  A nglii i Stanach Zjednoczonych zatrzym ano nazw ę  
kolumbu.

Pierw iastek niob posiada jednakow y promień jono­
w y z tantalem , z którym  niem al zaw sze razem w y stę­
puje w  przyrodzie. Zawartość niobu w  skorupie ziem ­
skiej jest nieznaczna, w ynosi ona zaledw ie tysiączne  
procentu (zw ykle przyjm uje się zaw artość Nb: 2X 10—3); 
zaw artość tantalu  jest 10 razy m niejsza (Ta : 2X 10—i). 
N ajw ażniejsze z m inerałów  niobo-tantalow ych tw orzą  
szereg kolum bit — tantalit: (Fe,Mn)Nb20# — (Fe,Mn) 
Ta20e, rzadsze są fergusonit — Y(Nb,Ta)04, sam arskit —  
(Y,Er)4(Nb,Ta)602i, pirochlory, euksonit, loparyt i in.

P iroch lory2 w ystępują najczęściej w  żyłow ych p eg- 
m atytach zw iązanych z alkalicznym i skałam i g łębino­
w ym i razem z m inerałam i cyrkonem, apatytem , eg iry- 
nem  i rozm aitym i m inerałam i innym i cyrkonu (nazwą  
„cyrkon11 obejm uje się zarów no pierw iastek Zr, jak  
i m inerał będący krzem ianem  cyrkonu ZrSiO,}), tytanu, 
niobu i tantalu oraz ziem  rzadkich. W postaci m inera­
łów  akcesorycznych (tj. w ystępujących tylko w  bardzo 
drobnych ilościach) w ystępują w  sjenitach nefe lin o- 
w ych i różnych żyłow ych skałach alkalicznych.

B ogate w  niob pirochlory znane są zw łaszcza z peg- 
m atytów  nefelinow ych, w ystępujących w  N orw egii 
(Laurvik i Fredricksvarn), na  ̂ Uralu (M iask w  Górach 
Ilm eńskich), na U krainie (okolice Mariupola), na pół­
w ysp ie Kola (Chibiny). Pirochlory zaw ierające tantal 
w ystępują w  pegm atytach granitow ych na w ysp ie  
Elbie, stw ierdzone one zostały również w  w ielu  pegm a­
tytach A m eryki Północnej.

Pirochlor określa się zw yk le  jako niobian w apniow y  
lub w apniow osodow y o składzie (Ca,Na)2N b206(F,OH,O). 
W przeciw ieństw ie do daw nych poglądów, w edług któ­
rych pirochlor był m inerałem  o określonym  sk ła-

! Por. „Nowoodkryte złoża rzadkiego m inerału”. „Wszech­
świat", maj 1955, zesz. 5, str. 155.
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dzie chemicznym , nowsze badan ia  a zwłaszcza M a- 
c h a t s c h k i e g o  oraz E o s e n a  i W e s t g r e n a  
w ykazały, że nazw ą tą  raczej należy objąć całą grupę 
m inerałów  o ogólnym  składzie chem icznym : X2-j Y20 6 
(F,OH,O)i-0, gdzie X  jest najczęściej w apniem , lecz 
także i sodem, potasem , żelazem, cerem , torem , y trem  
i u ranem , a Y jest antym onem  i ty tanem  (pirochlory 
antym onowe, czyli rom eity) lub tan ta lem  i niobem, 
przy pew nej ilości ty tanu . Do pirochlorów  właściwych 
należą tak ie  m inerały  jak  koppit, m ikrolit, p irry t (nie 
należy m ylić z p iry tem , k tó ry  jest siarczkiem  żelaza), 
azorpirry t, m ^rignacyt, haczetolit (od odkryw cy niobu 
H atchetta  i n eo tan ta lit. Do pirochlorów  antym ono­
wych, czyli rom eitów  należą: rom eit (określany także 
jako atopit i w eslienit), luizyt, m auzelit i szneebergit.

Nazwa w o l f r a m  (jako ,,w olferam “) m iała być już 
używ ana przez alchem ików  w  drugiej połowie XVI 
w ieku n a  oznaczenie rudy  w olfram ow ej, chociaż sam 
m etal został otrzym any dopiero w  r. 1786 przez che­
m ików  hiszpańskich b rac i Jose i F austo  d ’E l h u y  a r ,  
którzy po studiach górniczych we F reibergu  pracow ali 
w  U psali w  sław nym  laboratorium  szwedzkiego che­
m ika i m ineraloga T. B e r g m a n n a .

Nazwa t u n g s t e n ,  pochodzenia szwedzkiego 
(— ciężki kam ień), początkowo również była używ ana 
n a  określenie rudy  w olfram ow ej, później dopiero n a ­
zw a ta  została przeniesiona n a  sam pierw iastek . Sław ny 
chem ik szwedzki C. W. S c h e e l e  już w  r. 1781 w y­
kazał, że m inerał w olfram it (k tórem u obecnie przypi­
sujem y w zór (Fe,Mn)W Oj je s t solą kw asu, k tóry  n a ­
zw ał tungstenow ym . T. B ergm ann by ł przekonany, że 
chodzi tu  o odkrycie nowego m etalu, chociaż w ydzie­
lony on został dopiero później przez braci d ’E lhuyar. 
Podobnie jak  to było z niobem  (kolumbem), nazw a 
w olfram u została p rzy ję ta  przez kon tynen t europejski

(poza Francją), w  Anglii i w S tanach Zjednoczonych
utrzym ała się nazw a tungsten.

W arto przy tej sposobności przypomnieć, że na okre­
ślenie p ierw iastka berylu  Be używ a się w  piśm iennic­
tw ie francuskim  nazwy „glucinium" Gl.

Z n o ta tk i zamieszczonej w  cytow anym  zeszycie W szech­
świata  z m aja  1955 r. (str. 155), Badania nad now ym  
składem  stali, zaczerpniętej z francuskiego tygodnika 
La N aturę  mógłby n iejeden z czytelników nabrać fałszy­
wego m niem ania, że dopiero obecnie prowadzone są pró­
by użycia w olfram u i m anganu jako dodatków  do stali 
na m iejsce m olibdenu. W rzeczywistości stale w olfra­
mowe i m anganow e są w  powszechnym użyciu od dzie­
siątków  lat. Już  bowiem w r. 1815 dokonano pierwszej 
próby użycia w olfram u jako domieszki do żelaza, a od 
roku 1900 (M iędzynarodowa W ystawa w  Paryżu) da­
tu je  się stosowanie różnych stopów żelaza i w olfram u 
w  przemyśle. Również podobne zastosowanie m anga­
nu  jako domieszki do stopów żelaza datu je  się od 
w ielu lat. Z każdym  niem al rokiem  opracowyw ane są 
nowe składy chemiczne stopów m etalicznych, zm ienia­
jące ich własności i przypuszczalnie o tak ie  prace m e­
talurgów  francuskich chodziło w  podanej notatce.

W jednym  z lipcowych num erów  angielskiego tygod­
n ika Naturę  ukazał się kom unikat donoszący o odkry­
ciu nowego pierw iastka. O dkrycie nowego pierw iastka 
o liczbie porządkowej 101 (należącego do tzw. p ierw iast­
ków transuranow ych) było przedstaw ione na posiedze­
n iu  am erykańskiego Tow arzystwa Fizycznego: obec­
ność tego nowego p ierw iastka została stw ierdzona w  cy­
klotronie w  czasie badania reakcji jądrow ych. Nowo- 
odkryty  pierw iastek 101 nazw ano od nazw iska w iel­
kiego chem ika rosyjskiego D ym itra M e n d e l e j e w a  
„m e n d e l e j e w i u  m “.

K. MAŚLANKIEWICZ

Z ZAGADNIEŃ STOSUNKU MIĘDZY STRUKTURĄ A FUNKCJĄ MÓZGU 
Konferencja naukowa w Warszawie

W dniu  19 lis topada 1955 r. odbyła się w  salach w y­
k ładow ych P ałacu  K u ltu ry  i N auki w  W arszaw ie kon ­
ferencja naukow a pośw ięcona w ybranym  zagadnieniom  
stosunku  m iędzy s tru k tu rą  a funkcją  mózgu. O rgani­
zatoram i sesji był In s ty tu t Biologii Doświadczalnej 
im. M. N enckiego oraz Zarząd O ddziału W arszaw skie­
go Pol. Tow. P rzyrodników  im. K opernika.

K onferencję otw orzył prof. J . D e m b o w s k i ,  dy­
rek to r In s ty tu tu  Biologii D ośw iadczalnej, podkreśla­
jąc  w  zw ięzłym  przem ów ieniu  doniosłe znaczenie po ­
znania zw iązku m iędzy fu n k c ją  uk ład u  nerwowego, 
a  jego s tru k tu rą , będącą m a teria ln y m  podłożem  te jże  
funkcji. M yśl ta  p rzew ija ła  się potem  przez w szystkie 
re fera ty . P ierw szy re fe ra t w ygłosił doc. d r Je rzy  
K r e i n e r  n a  te m at „M orfologiczne zróżnicowanie 
kory  mózgowej “. R efe ren t p rzedyskutow ał sprecyzo­
w ane bardzo słabo w  lite ra tu rze  zagadnienie definicji 
m orfologicznej kory, oraz n a  tle m etodyki m ikrosko­
powej om ówił zasady i p roblem y arch itek ton ik i kory 
w  różnych je j u jęciach, podkreśla jąc  konieczność re ­
w izji dotychczasowego, ściśle morfologicznego podej­
ścia do om aw ianych zagadnień  i pow iązania ich z b a ­
daniam i fizjologicznymi.

R efe ra t doc. d r  W. W y r w i c k i e j  nosił ty tu ł „Za­
gadnienie s tru k tu ry  i funkcji w  odniesieniu  do od ru ­
chów bezw arunkow ych". P re leg en tk a  p rzedstaw iła  
w yniki prow adzonych w  osta tn ich  la tach  badań  uw ień­
czonych odkryciem  w  podw zgórzu ośrodka pokarm o­
wego, a w łaściw ie dw u co najm nie j ośrodków  działa­

jących antagonistycznie. Rzecz ciekawa, iż odkrycie 
to potw ierdziło przew idyw ania P a w ł o w a ,  k tó ry  już 
przed la ty  zak ładał teoretycznie istn ieńie takiego 
ośrodka i pojęcia tego używ ał w  swoich rozważaniach.

Prof. J . K o n o r s k i  rozpatryw ał w  »voim  przem ó­
w ieniu badania stosunku s tru k tu ry  k o f f  mózgowej do 
funkcji za pomocą m etod fizjologicznych zarówno 
w  doświadczeniach ostrych, ja k  i chronicznych. N aw ią­
zyw ał przy tym  do prow adzonych w  swojej pracowni 
badań  nad w pływ em  usuw ania pew nych p artii kory 
na wyższe czynności nerw ow e zwierzęcia. W reszcie 
doc. d r  H. K o ź n i e w s k a  zreferow ała zagadnienie 
zw iązku między s tru k tu rą  a funkcją na przykładzie 
badań  klinicznych nad  afazją w ynikłą w  następstw ie 
ubytków  i uszkodzeń kory, ilu stru jąc  swe wywody 
protokołam i obserw acji klinicznych.

U zupełnieniem  refera tów  była przeprow adzona tegoż 
dnia po południu  obszerna i ożywiona dyskusja, w  k tó ­
rej zabierało głos 11 mówców. D yskusję podsum ował 
prof. Konorski, podkreślając raz jeszcze jako zasadni­
czy cel konferencji chęć poinform ow ania a zarazem  
zm obilizowania zarówno morfologów, ja k  i fizjologów 
celem zlania obu gałęzi badań  neurologicznych w  jed ­
ną całość.

K onferencja, k tórej założeniem  była także realizacja 
w ysuw anego zawsze bardzo silnie tak  przez Zarząd 
G łówny Polskiego Tow. Przyrodników  im. K opernika, 
ja k  i przez Zjazd W alny postu latu  popularyzacji na 
w ysokim  poziomie, obudziła niezw ykle żywe zain tere-
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sow anie w śród szerokich kręgów  członków i sym paty- 700 uczestników. Mimo tych trudności, organizacja
ków  Towarzystwa. Zainteresow anie to znacznie prze- konferencji - stanęła na wysokości zadania,
wyższyło oczekiwania organizatorów  i w praw iło ich Referaty, jakoteż wypowiedzi dyskutantów  ukażą się 
naw et w  niem ały kłopot. W ystarczy powiedzieć, że w  niedługim  czasie drukiem  w specjalnym  „Zeszycie 
m im o ograniczeń w  w ydaw aniu zaproszeń okazało się problem owym ".
konieczne zamienić salę pierw otnie przew idyw aną na J. K -r.
obrady n a  znacznie większą, zdolną pomieścić ponad

Z działalności Komisji

.  W dniu  9 m aja 1955 r. odbyło się p lenarne posiedze­
nie Kom isji Ewolucjonizm u PAN, z udziałem  członkó,v 
Kom isji oraz zaproszonego szerokiego aktyw u czoło­
w ych biologów polskich. Przedm iotem  obrad była dy­
skusja n a  tem at obecnego etapu  w alki ideologicznej 
w  biologii w  Polsce. W zagajeniu przewodniczący Ko­
m isji, prof. d r K. P e t r u s e w i c z  u ją ł h istorię prze­
biegu dotychczasowej w alki o podstaw y twórczego dar- 
w inizm u w  Polsce.

fW  w yniku całodziennej dyskusji, k tó ra  poddała 
w szechstronnej krytyce błędy i osiągnięcia w  walce
0 now ą biologię, zarysowały się pew ne w ytyczne ideo­
logiczne i metodologiczne do dalszej pracy Komisji 
Ewoluc j onizmu.

W ybrane na p lenarnym  posiedzeniu Prezydium , 
do którego weszli profesorow ie: J . K i e l a n o w s k i ,  
W. M i c h a j ł o w ,  A.  M a k a r e w i c z ,  S. P i e ­
n i ą ż e k ,  K.  P e t r u s e w i c z ,  Z. R a a b e ,  S. S k o ­
w r o n ,  H.  T e l e ż y ń s k i  dokonało w  dniu 30 m aja 
1955 r. następującej oceny w yników  dyskusji.

D yskusja ja k a  się rozw inęła na p lenarnym  posie­
dzeniu Kom isji Ewolucjonizm u dowiodła, iż wszyscy 
zebran i uznają  konieczność kontynuow ania, rozszerza­
n ia i pogłębiania p rac Komisji. P race te  bow iem  jako 
dotyczące podstaw ow ych problem ów  ideologicznych
1 metodologicznych współczesnej biologii, mogą mieć 
pow ażne znaczenie dla k ierunku  dalszego rozw oju n au ­
kowej m yśli biologicznej w Polsce.

Ogrom na większość uczestników  posiedzenia p lenar­
nego uznała, że dotychczasowe akcje podejm owane 
z ram ien ia  Kom isji Ewolucjonizm u były uzasadnione 
i potrzebne, że pomim o popełnionych błędów odegra­
ły one pozytyw na ro lę w naszym  życiu naukowym . Za 
słuszną uznano też dokonaną przez przewodniczącego 
ocenę błędów  i niedociągnięć, jak ie  u jaw niły  się 
w  p racach  Komisji, oraz źródeł, z jak ich  się błędy te  
wywodziły. D yskusja potw ierdziła, że dotąd nie prze­
zwyciężono podstaw owych błędów, jak : b raku  k ry ty ­
cyzmu, a n ieraz i dogmatycznego stosunku do upo­
w szechnianych często w  sposób jednostronny teorii 
i poglądów naukow ych, niedostatecznego ich związa­
nia z dorobkiem  nauk i polskiej i z ak tualn ie prow a­
dzonym i pracam i badawczymi. Poniew aż m yślenie ka­
tegoriam i syntez ew olucyjnych, kierow anie się ideą 
ew olucyjną w  pracach  doświadczalnych i teoretycz­
nych s ta ją  się coraz powszechniejsze w  działalności 
biologów polskich wszystkich specjalności, w  dyskusji 
stw ierdzono konieczność rozszerzenia przez Komisję 
zasięgu jej działania przez naw iązanie kon tak tu  w  p ra ­
cach sw ych ze znacznie szerszym  niż dotąd aktyw em  
biologów — pracow ników  naukowych.

D yskusja w ykazała, że — podobnie jak  dotychczas — 
w spólną podstaw ę ideową i metodologiczną w szyst­
kich członków i współpracowników  K om isji Ewolu­
cjonizm u stanow ią zasady genetyki m iczurinowskiei 
i twórczego darw inizm u — tej nowoczesnej teorii ewo­
lucyjnej, k tó re  o tw ierają  szerokie perspektyw y dal­
szego rozw oju biologii i myśli ew olucyjnej. Na plan 
p ierw szy system u podstaw owych założeń teoretycz­
nych w ysuw ają się: zasada jedności organizm u i śro­
dowiska, w zajem ne uw arunkow anie ontogenezy i fi­
logenezy. Za podstaw owe wytyczne metodologiczne 
biologii m iczurinow skiej, w ypływ ające z filozofii m ar­
ksistow skiej uw ażać należy: jedność teorii i praktyki,

Ewolucjonizmu PAN

uznanie założeń teoretycznych za elem ent niezbędny 
w  badaniach naukow ych oraz w zw iązaniu teorii n a u ­
kowej z p rak tyką produkcyjną. Te założenia ideowe 
i metodologiczne o tw ierają z jednej strony  szersze p e r­
spektyw y rozwojowi m yśli teoretycznej, z drugiej zaś — 
nowe możliwości czynnej, św iadom ie skierow anej in ­
gerencji człowieka w  dziedzinie rolnictw a. D yskusja 
w ykazała również, że na podstaw ie ogólnie uznanych 
założeń, w ich konsekw entnym  rozw inięciu jako  sy­
stem  teorii biologicznych, pow stał tw órczy darw inizm , 
że przyw rócone zostało w  biologii m yślenie ew olucyj­
ne. System  ich, chociaż będący jeszcze tylko ogólnym 
zrębem, k tóry  w skutek oparcia na m ateria le  n ieraz 
zbyt szczupłym, a naw et budzącym  czasem m etodyczne 
wątpliwości, je s t pod w ielom a względam i niedokoń­
czony i dyskusyjny, zakłada już jednak  podstaw y kon­
sekw entnie m aterialistycznej, ew olucyjnej biologii. 
W ysunięcie tego system u je s t niezaprzeczalnie zasługą 
biologii m iczurinowskiej i stanow i nowy etap w  dzie­
jach  m yśli ew olucyjnej. W oparciu o te  założenia, 
w  toku twórczego badania i rozw ijania w ynikających 
z nich bardziej szczegółowych w niosków  pow inna się 
kształtow ać polska myśl ewolucyjna.

Ponieważ założenia te, k tóre nie znalazły jeszcze 
u nas w  k ra ju  należytego zrozum ienia, czy też prze ję te  
zostały w  sposób powierzchowny, nie są dostatecznie 
głęboko ugruntow ane, a zwłaszcza wobec tego, że nie 
znajdu ją one jeszcze najczęściej konsekw entnego w y­
razu w  prowadzonych przez zakłady naukow e pracach 
badawczych, zadaniem  Kom isji Ewolucjonizm u jest 
dalsza w alka o ugruntow anie w  Polsce w  sposób isto t­
ny biologii m iczurinow skiej. Droga w alk i prow adzi 
poprzez obronę podstawowych zasad tej biologii przed 
naporem  pokutujących w  nauce przeżytków, poprzez 
tw órcze rozw ijanie tych zasad, opiekę nad  prow adzo­
nym i w  jej duchu pracam i badawczymi, poprzez u jaw ­
nianie ich związku z postępowym i zdobyczami naszej 
nauki i p rak tyk i w przeszłości i obecnie, poprzez g ro­
m adzenie niezbędnych m ateriałów , inicjow anie i o rga­
nizowanie szerokich swobodnych i tw órczych dysku­
sji nad  postępem  i zdobyczami m yśli ewolucyjnej 
w  skali św iatowej.

Dnia 27 czerwca 1955 r. odbyło się w  siedzibie P ol­
skiej A kadem ii N auk nowe plenarne posiedzenie Ko­
m isji Ewolucjonizm u PAN. Przedm iotem  obrad była 
dyskusja nad spraw ozdaniem  z działalności Kom isji 
w  okresie ubiegłym  oraz nad w ytycznym i do planu 
pracy na przyszłość. Podstaw ą do sprecyzow ania planu 
pracy K om isji Ewolucjonizm u stały  się w łaśnie w yn i­
ki om awianej tu  dyskusji, odbytej n a  poprzednim  
plenarnym  posiedzeniu w  dn. 9 m aja 1955 r. W op ar­
ciu o analizę dotychczasowej działalności Komisji, przy 
równoczesnym  uw zględnieniu poważnego znaczenia 
Kom isji Ewolucjonizm u dla k ierunku  dalszego rozwo­
ju  naukow ej m yśli biologicznej w  naszym  kraju , p le ­
narne  posiedzenie w  dn. 27. VI. br. uchw aliło n as tę ­
pujące w ytyczne do p lanu pracy:

I. Działalność K om isji Ew olucjonizm u m a n a  celu 
rozwój ew olucjonizm u oraz m yśli ew olucyjnej w  po­
szczególnych dziedzinach biologii. K om isja Ew olucjo­
nizm u zwróci uw agę na ożywienie p rac  naukow o- 
badaw czych w  zakresie tych problem ów  biologii, k tóre 
stanow ią w  obecnym  okresie ośrodek w alki ideologicz­
nej. Do problem ów  tak ich  przede w szystkim  należą:

9»
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a) dziedziczenie cech nabytych  (rozwój określonych 
cech i w łaściw ości organizm ów, i stopień przekazyw a­
n ia ich potom stw u);

b) stadialność rozw oju organizm ów  na tle  ich filo­
genezy;

c) stosunki osobnicze w  obrębie gatunków  i pom ię­
dzy nimi;

d) proces specjacji.
II. Form y p racy  Kom isji E w olucjonizm u.polegają na:
1. O pracow yw aniu podstaw ow ych m ateria łów  z dzie­

dziny ew olucjonizm u (kontynuow anie dotychczasowej 
działalności Komisji), a m ianow icie:

a) II  tom u Idei ew olucji w  biologii;
b) w ypisów  z ew olucjonizm u;
c) m ateria łów  z ew olucjonizm u;
d) b ib lio teki klasyków  biologii;
e) b iblioteki biologów polskich.
2. U dostępnieniu w artościow ych publikacji biolo­

gicznych w  językach obcych (sprow adzanie publikacji; 
tłum aczenie ich na język polski, streszczanie i recen­
zowanie n a  łam ach  .czasopism naukow ych, organizow a­
nie in form acji ustnych  oraz dyskusji).

3. In icjow aniu  dyskusji biologicznych w  p rasie  n a u ­
kowej oraz na zebran iach  kom isji, kom itetów  i tow a­
rzystw  naukow ych.

4. U rządzaniu  konferencji.
5. O rganizow aniu podkom isji problem ow ych z za­

k resu  zagadnień ew olucyjnych (w najbliższym  etapie 
w  odniesieniu do problem ów  w yliczonych w  pkt. I). 
Podkom isje problem ow e m ają  za zadanie ożywienie 
pracy  naukow o-badaw czej w  zakresie danego p rob le­
mu. P race kom isji m ogą polegać n a  w zajem nym  in ­
form ow aniu  się osób p racu jących  n ad  zbliżoną p ro b le ­
m atyką o przebiegu i w ynikach p racy  po uprzedniej

całkow itej re jestrac ji osób pracujących nad rozw iąza­
niem  danego problem u, z uw zględnieniem  placówek 
nie tylko biologicznych, ale i rolniczych, organizowa­
niem  dyskusji w  gronie au torów  lub też w m iarę po­
trzeby sym pozjonów i sesji. Podkom isje mogą też or­
ganizować zw iedzanie placów ek dla zapoznania się 
z określonym i pracam i, oraz usta lać form y prem iow a­
nia i nagradzania p rac pewnego typu.

6. O piniow aniu (na w niosek odpowiednich czynni­
ków) program ów  i podręczników  ewolucjonizmu, ge­
netyki, biologii i in.

III. Działalność Kom isji Ewolucjonizm u pow inna do­
prowadzić do pow stania Z akładu Ewolucjonizmu, k tó­
ry  przejąłby  prace K om isji wyliczone w  pkt. II, 1.

Na posiedzeniu dokonano ponadto w yboru zespołów 
sam odzielnych pracow ników  naukow ych, k tóre rozto­
czyć m ają opiekę nad organizow aniem  prac naukow o- 
badaw czych w  zakresie kluczowych zagadnień ew olu­
cyjnych, a mianowicie:

1) pieczę nad  zagadnieniem  dotyczącym  dziedzicze­
nia cech nabytych powierzono zespołowi złożonemu 
z profesorów : J. K i e l a n o w s k i e g o ,  Wł.  K u n i c -  
k i e g o - G o l d f i n g e r a ,  H. T e l e ż y ń s  k i e g o  i S. 
S k o w r o n a ;

2) nad stadialnością rozw oju organizm ów na tle i«h 
filogenezy i stosunków  osobniczych w  obrębie gatun ­
ków i pomiędzy nim i — profesorom : A. L i s t o w s k i e -  
m u ,  W. M i c h a j ł o w o w i ,  A. M a k a r e w i c z o -  
w e j ,  S. P i e n i ą ż k o w i  oraz

3) nad  procesem  specjacji — profesorom  W. G a- 
j e w s k i e m u ,  K.  P e t r u s e w i c z o w i ,  Z. R a a b e -  
mu ,  K.  T a r w i d o w i .

K. ŚW IĄTKOW SKA (Warszawa)

R E C E N Z J E

STANISŁAW  STASZIC: O Ziem iorodztw ie K arpa- 
tow  i innych  gor i rów nin  Polski. W arszaw a 1955. W y­
daw nictw a Geologiczne.

W 200 rocznicę śm ierci S t a n i s ł a w a  S t a s z i c a  
zostało w znow ione najw ażniejsze jego dzieło O Z iem io­
rodztw ie K arpatow  i in n ych  gor i rów nin  Polski.

M yśl reedycji Ziem iorodztw a, k tó re  ukazało się przed 
140 la ty  (1815) i od w ielu  la t stało  się rzadkością n a ­
w et n a  ry n k u  an tykw arycznym , by ła  już podnoszona 
nie jednokro tn ie . Została ona zrealizow ana dopiero 
obecnie przez W ydaw nictw a Geologiczne, k tó re  do 
niełatw ego zadania p rzystąp iły  z należnym  autorow i 
i dziełu pietyzm em , przygotow ując nowe w ydanie 
z w ielką starannością.

*
Sto czterdzieści la t tem u (w r. 1815) ukazała się 

książka S taszica O Ziem iorodztw ie K arpatow  i innych  
gor i rów nin  Polski. U kazanie się tej książki miało 
przełom owe znaczenie dla polskiej naukow ej lite ra ­
tu ry  przyrodniczej, a w  szczególności geologicznej.

P raca  Staszica, dająca  ogólnoprzyrodniczy, lecz przede 
w szystkim  geologiczny opis K arp a t i innych obszarów 
Polski, pow stała  w  w yniku  bezpośrednich obserw acji 
i badań, jak ie  S taszic p rzeprow adzał. Podróże w  K a r­
patach  poprzedziło zw iedzenie przez niego Alp i A pe­
n in  w  drodze pow rotnej do k ra ju  po paro le tn im  po­
bycie na zachodzie, podczas k tórego zwiedził un iw er­
sy te ty  w  L ipsku i G etyndze, a następn ie  studiow ał 
nauk i przyrodnicze w  Paryżu. P isze o tym  Staszic 
w  K ró tk im  rysie  życia  m ego: „N astępnie zw iedzanie 
gór A lp i A peninu, gdym  pow raca ł do k ra ju , p rzeko­
nyw ało m nie, iż teo ria  epok je s t dow cipna, ale z n a ­
tu rą  niezgodna. To spostrzeżenie zw racało  coraz więcej 
uw agę m oją n a  rozpoznanie ziem iorodztw a K arpatow . 
Zacząłem  w  tym  zam iarze zbierać w szystkie uw agi 
geologiczne ta k  w e w łasnym  k ra ju , jako też przy 
pow tórnym  zw iedzeniu Włoch, Alp, A peninu, W ezu­
w iuszu i E tn y “.

W yniki tych podróży naukow ych przedstaw iał na 
posiedzeniach Tow arzystw a Przyjació ł N auk w  W ar­
szawie, którego był prezesem . P ierw sza jego rozpra­
w a była odczytana na posiedzeniu w  dniu  13 grudnia 
1805 roku. N astępnie re fera ty  te  zostały kolejno ogło­
szone drukiem  w  Rocznikach Tow arzystw a Przyjaciół 
N auk w  tom ach 6—11.

W roku 1815 w d ru k arn i rządowej w  W arszawie 
w ydrukow ane zostało Ziem iorodztwo Karpatow . Na 
całość książki złożyło się 12 rozpraw , z k tórych  p ierw ­
sze 6 m iały ty tu ły  n iem al identyczne z referatam i 
ogłoszonymi drukiem  w  Rocznikach Tow arzystwa 
Przyjaciół Nauk:

I. Rozpraw a o rów ninach Polski; o paśm ie Łysogor, 
o części B ieskidow  i Bielaw.

II. O górach B ieskidach i o K ryw anie w  Tatrach.
III. O W ołoszyni; o pięciu stawach; i o oku m or- 

skiem.
IV. O K ołow y, o Czarnem  i o Kolbahu W ielkim .
V. O K rapaku w ie lk im  teraz pospolicie od Goralow  

Słow akow  nazyw anym  W ysoka; od Niem ców Lom ni- 
zer Spitze.

VI. O pierworodnei górze w  Karpatach.
VII. O górach p ierw otno-w arstw ych  czyli ościen­

nych w  Karpatach.
VIII. Gory przedwodowe.
IX. O górach Pomorskich.
X. O ziem iach zsepow ych, czyli opław ych rozlega­

jących się po odbydw och stronach Karpatow.
XI. Zbiór ogólniejszych rzeczy zaw artych w  ziem io­

rodztw ie Karpatow.
X II. N iektóre m niei w ięcei do podobieństwa zbliża­

jące się w nioski, z uw ag nad ziem iorodztw em .
Dołączony do dzieła Staszica a tlas obejm uje 4 mapy 

geologiczne, przekrój geologiczny: rys przecięcia gór 
Tatrów  od M orza B ałtyckiego  oraz zestaw ienia tabela­
ryczne, zaw ierające w ystępow ania najw ażniejszych su­
rowców skalnych, a mianowicie:
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1) tabela „wykazująca m iejsca soli kopalnej i źródeł 
słonych naokoło K arpatów ",

2) tabela „wykazująca stan badań solnych w  Polsce",
3) tabela „wykazująca miejsca, w których znajdują  

się w  krajach Polski kopalnie siarki, węgli ziem nych, 
źródeł siarczanych, skał olejów ciekących, skal — ole­
jów  stw ardłych  — bursztynów ".

Oddzielne 3 tablice zaw ierają: m iejsca różnych ko­
palń  i fab ryk  kuźniczych w  Polsce.

Ponadto  atlas Ziem iorodztw a Karpatów  zaw iera ry ­
ciny:

1) W idok Tatrów.
2) Góral w  Tatrach.
3) Orzeł w ielk i królew ski i cap. (Capem nazyw a S ta­

szic kozicę, k tó rą  napada orzeł).
4) Tablica Rozm aitych kości.
5) Rycina głowy Rynocerosa i innych kości zwierzów  

nieznajom ych.
Opis Polski rozpoczyna Staszic w  rozpraw ie pierw ­

szej, w  której podkreśla dużą rolę, jaką w  budowie 
geologicznej odgrywa łuk K arpat.

Z kolei sta ra  się scharakteryzow ać w ielki obszar 
rów ninny  od B ałtyku  aż po W ołyń i poza Dniepr, k tó ­
ry  nazyw a „ziemią nową, niedaw no spod wód wydo­
bytą". Słusznie stw ierdzając, że ten  obszar k ra ju  skła­
da się głównie z glin, piasków  i iłów, k tóre przenoszo­
ne i osadzane były wodami, opisuje w ystępowanie 
narzutow ych głazów północnego pochodzenia, stw ier­
dzając „mnóstwo niezm ierne granitów , porfirów , gnej­
sów", w śród których  „rzadziej tra f ia ją  się kam ienie 
w apienne, szarogłazy i trapy". Zdaje dobrze sobie 
spraw ę, że w  bliskim  sąsiedztw ie w ystępow ania tych 
głazów m acierzystych skał nie ma, i zaleca też geolo­
gom „pisarzom  ziem iorodu naszego kraju", ja k  się w y­
raża, „szukać pozostałych trzonów  z tych pierw orod- - 
nych gór g ran itu  i porfiru".

P rzy  opisie w arunków  geologicznych in teresu je za­
wsze Staszica strona gospodarcza i w ystępujące su­
rowce kopalne. O pisując Góry Świętokrzyskie nazy­
w a je  najbogatszym  w k ra jach  polskich pasmem. 
„W niem  — pisze — n a tu ra  z całą szczodrością zdzia­
ła ła  wszystko, czego ludom  m ężnym  po trzeb a ... 
Z w ierzchu obsypała całe pasm o gliną m arglow ą psze- 
nico-rodną, gliną sandom ierską. W ew nątrz kładła 
z obfitością żelazo, miedź i ołów; z um iarkow aniem  
srebro  i złoto".

Podobnie in te resu je  się zawsze istniejącym i kopal­
niam i, rozw ażając zagadnienia w znowienia działalno­
ści tych, k tó re  zostały w skutek  w yczerpania się su­
row ca kopalnego lub trudności eksploatacyjnych za­
rzucone. P rzy  opisie złóż ru d  cynkow o-ołow ianych p i­
sze: „Zw ażając położenie i całe okolice Olkusza,
w śród niezm iernych zsepisk piasku, przekonałem  się, 
że te  w ielk ie wody, k tóre zalew ają tu tejszych kopalń 
bogactwo, są skutkiem  pochłonionych potoków, m ają­
cych bieg i spadek przez tuteiszy  step p ia sk ó w ... Te 
wody naiw ięcei topią robotę. T e więc wypadałoby 
wcześnie b rać w  koryta, i przeprow adzać gorą za Ol­
kusz, aż ku  Przem sze; dopiero w  daw nych robotach 
osadzić pom py ogniowe, i daw ne kanały  znowu dobyć 
i w yporządzić".

Staszic opisuje rów nież istn iejące za jego czasów 
kopalnie w ęgla kam iennego w  D ąbrowie i Jaworznie, 
zw racając przy  opisie w arunków  geologicznych uwagę 
n a  istn iejące szczeliny uskokowe. Po obszernym  opi­
sie złóż sia rk i w  Swoszowicach pod K rakow em  i Wie­
lickich złóż solnych wypow iada słuszny pogląd, że pod­
karpackie u tw ory solonośne ciągną się wzdłuż łuku 
karpackiego aż do Rum unii.

Z opisu gro t ojcowskich wnosić możemy, ja k  bogate 
były one w  sople stalaktytow e i u tw ory stalagm itowe, 
z k tó rych  dzisiaj n iem al nie m a śladu w skutek  niszczy­
cielskiej ręk i zwiedzających.

Rozpraw a druga O górach Bieskidach i o K ryw anie  
w Tatrach  przenosi nas w  zachodnie K arpaty , dając 
opis okolic Lanckorony, Żywca i Babiej Góry, k tórą 
nazyw a „Babigorą". Ja k  zw ykle Staszic m a ze sobą 
naukow e instrum enty , za pomocą których dokonuje 
całej serii pom iarów, jak : tem peratury , wysokości, w il-

O

Ziemiorodztwie Karpaiow,

i innych gor i równin Polski

p r i s i

S T A N I S Ł A W A  S T A S Z I C A

w W A R S Z A W IE  R o k u  i 8 i 5.

W  D r u k a r n i  R z ą  d o w  e i

Ryc. 1. K arta  tytułow a książki

gotności pow ietrza i deklinacji igły m agnetycznej. Po­
dobne pom iary w ykonuje również w  T atrach. O pisując 
swe w ędrów ki po T atrach, inform uje nas Staszic o w y­
dobyw aniu rudy  żelaznej w Jaw orzynie j  o jej topie­
niu. W ydobywanie rudy  żelaznej odbywa się i w  in ­
nych częściach T atr; Staszic w spom ina również o w y­
stępow aniu srebronośnego an tym onitu  i o kopalniach 
złota pod Kryw aniem .

Również rozpraw a trzecia (o Wołoszynie, o P ięciu 
S taw ach i M orskim  Oku) odnosi się do Tatr, podobnie 
rozpraw a czw arta i p ią ta .

S tanisław  Staszic był pierw szym  w  Polsce, k tó ry  na 
wycieczki w  K arpaty  i T atry  szedł uzbrojony w  apa­
ra ty  naukow e: term om etry, barom etry , higrom etry, 
kom pas górniczy itp. Nie w ahał się ponosić i trudów , 
a naw et niebezpieczeństw , zw iedzając nie tylko pod­
nóże Tatr, Podhale, Orawę, Liptów  i Spisz, lecz w dzie­
ra jąc  się w  sam e T atry  i zw iedzając T atry  W ysokie, 
Bielskie i Zachodnie. W spinał się n a  szczyty, zdoby­
w ając w szystkie, k tóre uw ażał za najwyższe, a m iano­
wicie KryWań, Kołowy Szczyt i Łomnicę, co udało  się 
jego następcom  dopiero w  drugiej połowie X IX  wieku. 
T atry  ówczesne nie znane były nieom al zupełnie i o ta­
czane legendą baśni. A utor Ziem iorodztwa  pierw szy 
dał nam  opis przyrodniczy, w skazując na T atry  jako 
na te ren  badań  przyrodniczych. Główną pobudką w y­
p raw  Staszica są cele naukowe, wszędzie m u jednak  
towarzyszy głębokie uczucie miłości ojczyzny. Gdy się 
znajdu je n a  szczycie Łomnicy mówi: „Te na zachód 
i północ aż ku  morzom rozlegające się rów niny są 
m oją ojczystą krainą . Po niej rozpościera się najezd- 
ników  gwałt. Ten m niem ając uspraw iedliw ić się d ru ­
gim  gw ałtem , usiłu je przeistoczyć cny naród i znisz­
czyć pam ięć i im ię Polaków".

W rozpraw ie szóstej daje  Staszic zarys budow y geo­
logicznej całego w ew nętrznego łuku  K arpat od Be­
skidów M orawskich na zachodzie aż do D unaju 
w  okolicach Żelaznej B ram y na wschodzie. W rozpra­
w ie siódmej daje opis śląskiego zagłębia węglowego, 
złóż cynkow o-ołow ianych okolic Tarnow skich Gór 
i O lkusza oraz opisy złóż rud  żelaza i miedzi w  Gó­
rach  Świętokrzyskich. W dalszym  ciągu za jm uje się 
karpackim i w odam i m ineralnym i, m. in. z K rynicy, 
podając także ich przybliżony skład chemiczny. P rzed­
m iotem  rozw ażań rozpraw y ósmej są przede w szyst­
kim  złoża solne w  Wieliczce i Bochni oraz w ystępo­
w anie ropy naftow ej, k tó rą  nazyw a „skałolejem ". 
Liczne w ystępow ania soli kam iennej w K arpatachJ
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W schodnich są rów nież przedm iotem  zainteresow ań 
i opisu Staszica.

W księdze dziew iątej w ym ienia S taszic liczne ska­
mieniałości, znajdyw ane przez niego w  różnych czę­
ściach Polski, porów nując je  n ieraz z niektórym i fo r­
m am i współczesnym i. P lejstoceńskie u tw ory opisuje 
w rozpraw ie dziesiątej, k tó rej nadał ty tu ł dziwnie dzi­
siaj brzm iący: O Z iem iach zsepow ych, czyli opław ych  
rozlegających się po obydw och stronach Karpatów.

przez Staszica. Na ogół są to w yrażenia geologiczne, 
obok których jednak, au to r „Słow nika" St. Czarniecki, 
daje również tłum aczenie term inów  górniczych i bo­
tanicznych oraz tych now otw orów  językowych i w y­
razów  o ogólniejszym  znaczeniu, k tóre wyszły już 
z powszechnego użycia. Chociaż dzisiaj w ydaje nam 
się, że niezbyt szczęśliwe są tak ie  w yrażenia, jak  „ru­
da miedzi w pioropusz wioletowy", lub „ruda miedzi 
w pióropusze" czy wreszcie „siarczyk miedzi wiole-

Ryc. 2. F ragm ent m apy

P rzy opisie K arp a t n ie  ogranicza- się  au to r  „Ziem ió- 
rództw a" do obszarów  polskich, lecz opisuje zna jdu ­
jące się daleko n a  po łudniu  czy na wschodzie n a  te ry ­
to rium  w ęgierskim  i w  Siedm iogrodzie.

R ozpraw a jed en asta  i dw unasta  zaw iera ja k  gdyby 
syntezy w ypow iadanych w  różnych m iejscach poglą­
dów autora, k tó ry  kończy sw ą p racę  głębokim  ujęciem  
ew olucyjnym :

„Zm ieniały się w  ziem i naszei w ierzchy, zm ieniały 
się wokoło niei płyny, zm ieniały się na niei rośliny 
i zw ierzęta. Co się działo od w ieków, to  dziać się b ę ­
dzie i dalei".

„Jeszcze zm ieniać się będzie je i w ierzch, zm ieniać się 
będą otaczające ją  płyny, i zm ieniać się będą na niei 
rośliny  i zw ierzęta".

Ziem iorództw o K arpatów  S taszic p isa ł w  dobie, k ie ­
dy polskich p rac geologicznych niem al nie było. N ie­
m ałe też trudności m a au to r „Ziem iorództw a", gdy 
p róbu je  dać ścisłe opisy obiektów  czy zjaw isk  geolo­
gicznych. Nie rozporządzając n ieraz żadnym i w zoram i 
an i p rzykładam i w  języku  polskim  daje po prostu  
określenia francusk ie  czy niem ieckie. Często jednak  
kusi się o użycie w yrazów  polskich p róbu jąc  tłu m a­
czyć dosłownie p rzy ję te  w yrażenia z języków  obcych 
lub  też tw orząc neologizmy. B ył to  w ysiłek  p rze k ra ­
czający m ożliwości jednego człowieka. Nic też dziw ­
nego, że bardzo w iele w yrażeń  S taszica nie przyjęło 
się w  polskiej nom enklatu rze  geologicznej i dzisiaj 
w iele z n ich  je s t dla czytającego tru d n e  do zrozu­
m ienia. •

Nowe w ydanie „Z iem iorództw a" zaw iera n iezm ier­
nie cenne dla czytelników  uzupełnienie, a m ianow icie 
słow nik w y jaśn ia jący  znaczenie w yrażeń  użytych

towy" (na oznaczenie bornitu) lub  „brzem io-spath" (na 
oznaczenie barytu), „dziarstw a", „dziarstw ina" czy 
„dziarstw o" (na oznaczenie w apiennych szkieletów 
organizm ów czy muszli), „ołow siarkow any, srebroda- 
w a" (na określenie srebronośnej galeny); „posoka sol­
na" (na określenie solanki), „ułomczysko" (na okre­
ślenie b ryły  skalnej) — „utrok  skaliscz" (na określe­
nie okruchów  skalnych — „żywioły głazowiszcza" (na 
określenie składników  skalnych) itd. itd., należy jed ­
nak  pam iętać, że w iele z użytych przez Staszica w yra­
żeń, jak : błyszcz, głaz i szarogłaz, glina, górotwór, ił, 
krzem ionka, ławica, m argiel, opoka, piaskowiec, w a­
pień, w arstw a, żelaziak, zna jdu je  się dzisiaj w  po­
w szechnym  obiegu. Należy przypuszczać, że większość 
z nich była w  użyciu za czasów Staszica, zwłaszcza 
w  czynnych kam ieniołom ach i kopalniach.

Ten trudny  język Staszica stanow ił niew ątpliw ie 
jedną z przyczyn stosunkow o małego w yzyskiw a­
n ia Ziem iorództw a Karpatów  przez polskich geologów, 
których  część w prost w ypow iadała się w  tym  sensie, 
że w iele rozw ażań z powodu niezrozum iałych w yrażeń 
i określeń nie je s t im  jasne. Tę w ystępującą dotych­
czas trudność usuw a zamieszczony 15-stronowy słow­
nik, którego opracow anie nie było rzeczą łatw ą. Na­
leży też podkreślić zasługę St. Czarnieckiego, który 
n ieraz nad jednym  w yrażeniem  Staszica m usiał po 
prostu  przeprow adzać uciążliwe stud ia porównawcze 
szukając tych czy podobnych określeń u  D r z e w i ń -  
s k i e g o ,  J a k o w i c k i e g o ,  K u m e l s k i e g o  czy 
wreszcie u au to ra  Słow nika  górniczego, Ła b ę d z- 
k i e g o .

Geologa in te resu je  zawsze w  p racach  geologicznych 
m apa geologiczna. N ajw ażniejszą częścią atlasu  s ta ­



nowiącego in tegralną część Ziem iorództwa  je s t mapa 
geologiczna Polski i k rajów  ościennych nosząca ty tu ł 
„Carta Geologica totius Poloniae, Moldaviae, Transil- 
vaniae; et partis Hungariae et Valachiae, Inven ta  par 
Staszic anno 1806“.

M apa sk łada się z 4 części i obejm uje na zachodzie 
obszar od okolicy Kołobrzegu przez M iędzyrzec-Brno 
do W iednia; na północy do linii Morze Bałtyckie—Ko­
w no-W ilno-Sm oleńsk; na wschodzie od linii Smo- 
leńsk-M ścisław -B rahin-K ijów -D niepr do M orza Czar­
nego; n a  południu od Morza Czarnego przez B railę- 
O rsovę-Beograd do Sawy — aż nieco poza praw y 
brzeg D unaju  na południow ym  zachodzie.

Nowe w ydanie Ziem iorodztwa  w ykonane techniką 
fotoofsetową (w Zakładzie Graficznym  W ydawnictw  
Geologicznych) zostało poprzedzone obszerną rozpra­
wą Znaczenie „Ziemiorodztwa K arpatow “ Stanisława  
Staszica w  historii geologii polskiej pióra prof. W a l e ­
r e g o  G o e t l a .

Prof. W. Goetel przedstaw ił szkic historii geologii 
przed Staszicem  oraz rozwój pojęć geologicznych S ta­
szica do pow stania Ziem iorództwa. Dla oceny całości 
Z iem iorodztw a  i znaczenia Staszica w  historii geolo­
gii polskiej, w osobnym rozdziale Staszic uczony — 
ideolog Oświecenia  zobrazował rolę, jaką au to r Z ie­
m iorodztw a  odegrał w  epoce Oświecenia.

W najobszerniejszym  z rozdziałów (ponad 60 stron 
druku) przeprow adził W. Goetel analizę treści Ziem io­
rodztw a  podkreślając, że liczne poglądy o charakterze 
ogólnym, w ypow iadane przy opisach różnych okolic 
oraz spostrzeżenia o charak terze geologicznym, teore­
tycznym  i praktycznym , spraw iają, że Ziem iorodztwo  
je s t syntetycznym  dziełem  obejm ującym  geologię n a ­
szego k ra ju  oraz regionów przyległych. Zdaniem  prof. 
W. Goetla, je s t to pierw sze tak ie  dzieło w  Polsce i jed ­
no z pierw szych w  Europie. W końcowym  rozdziale 
swej rozpraw y przedstaw ia postać Staszica na tle 
Ziem iorodztw a  i jego znaczenie dla geologii polskiej. 
Dla uw ydatn ien ia w artości Ziem iorodztwa  i na tle  
stanu  geologii polskiej przed ukazaniem  się tego dzieła 
prof. W. Goetel om awia prace poprzedników  i współ­
czesnych Staszica, a mianow icie: R z ą c z y ń s k i e g o ,  
K J . u k a, G u e t t a r d a ,  C a r o s i e g o ,  H a c ą u e t a ,  
F i c h t l a ,  B e u d a n t a ,  dochodząc do przekonania, 
że w yniki otrzym ane przez Staszica znacznie przewyż­
szają osiągnięcia wym ienionych autorów . „Możemy 
z pew nością stw ierdzić — kończy rozw ażania prof. W. 
Goetel — iż Ziem iorodztwo  swoim poziomem nauko­
w ym  nie ustępuje najlepszym  ówczesnym dziełom 
o podobnej treści i stoi na wyżynie św iatowej wiedzy 
oraz że staw iane tu  i ówdzie przez niektórych naszych 
późniejszych autorów  zarzuty dyletantyzm u w  stosun­
ku  do Staszica-geologa — świadczą o b rak u  zrozum ie­
n ia tła  historycznego oraz o fałszywej ocenie w artości 
naukow ej tego dzieła w  epoce, w  której pow śtało“.

O m aw iając m apę geologiczną dołączoną do Ziem io­
rodztw a  słusznie podnosi W. G o e t  el, że Staszic, mimo 
sw ych licznych i dalekich podróży, nie m iał w ystar­
czających wiadom ości, aby sporządzić m apę geolo­
giczną tak  rozległej części Europy, i dlatego w  odnie­
sieniu  do różnych okolic m apa m a różną wartość. Ze 
względu na szczególne zainteresow anie au to ra  Ziem io­
rodztw a  K arpatam i m apa geologiczna obszaru k a r­
packiego i przylegających okolic zaw iera najw ięcej 
danych. Niem niej jednak  cała m apa Staszicowska, 
w  której przeprowadzono konsekw entnie opracowanie 
całości objętego n ią obszaru na podstaw ie przyjętego 
przez Staszica podziału stratygraficznego, je s t n ie­
pospolitym  na owe czasy dziełem. Już daw niej tra f­
nie podkreśla ł W. S z a j n o c h a ,  że także ta  część 
Ziem iorodztw a, w  której Staszic wychodzi poza g ra­
nice Polski, nie je s t kom pilacją zestaw ioną z obcych 
autorów , ale p racą samodzielną, opartą  na w łasnych 
szczegółowych spostrzeżeniach i wnioskach.

O m apie Staszica pod względem jej w artości geolo-

* P rzy  nazw isku Jerzego Agricoli (str. 7) w kradła się 
pom yłka. Żył on bowiem  nie w  w ieku XVII, lecz 
w XVI: 1494—1555.

gicznej można powiedzieć to samo co o innych działach 
Ziem iorodztwa, że w artość jej da się ocenić słusznie 
jedynie na tle  ówczesnego stanu  wiedzy.

U zupełnienie m apy geologicznej Ziem iorodztw a  s ta ­
nowi przekrój geologiczny ziem polskich od T a tr  do 
Bałtyku. Niezwykle śm iałe zadanie postaw ił sobie S ta ­
szic, praw dziw ie jednak  zdum iew ające jest to, że na

Ryc. 3. Orzeł i cap

ogół — poza odchyleniam i w  szczegółach — przekrój 
ten trafn ie  oddaje budow ę wielkiego obszaru od T atr 
do Bałtyku.

Słusznie też pisał przed stu  laty  w swym  geologicz­
nym  opisie Polski J . B. P  u s c h -K  o r  e ń  s k i, że Zie- 
m iorodztwo  S taszica je s t najkom pletniejszym  dziełem, 
jak ie  zna naukow e piśm iennictw o polskie.

W obcej lite ra tu rze  naukow ej nazw isko Staszica od­
biło się stosunkowo nik łym  tylko echem, co w ynika 
głównie z fak tu  ukazania się Ziem iorodztw a  po polsku. 
Tylko niew ielkie w yjątk i z tego dzieła ukazały się 
w Journal de Physiąue  (1807) w  Molls Ephem eriden  
der Berg und  H iittenkunde  (t. III) i w  Leonhards Ta- 
schenbuch  (t. III).

Z aw arte w  atlasie m apy zostały ze względu na t r u ­
dności techniczne reprodukow ane nie z m ap oryginal­
nych, lecz z m ap w ydanych w  1926 r. przez Koło 
M ierników  przy Szkole Górniczej i H utniczej im. S ta ­
szica w  D ąbrowie Górniczej; mapy, k tó re  skorygowano 
według oryginałów  z r. 1815, są zm niejszone o 1/20 
w  stosunku do oryginału. Bardzo sta rann ie  zostały 
podkolorow ane m apy i przekrój geologiczny oraz ry ­
sunek przedstaw iający górala w  T atrach, łudząco n a ­
śladujące oryginały.

O bszerna rozpraw a prof. W. G oetla i Słow nik  St. 
Czarnieckiego są niezm iernie cennym  uzupełnieniem  
pozw alającym  czytelnikowi na zrozum ienie tekstu  
sprzed półtora wieku.
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Dzięki przeprow adzonej w nikliw ej analizie Z iem io­
rodztw a  i p rzedstaw ien iu  postaci S tan is ław a Staszica 
na  tle  tego dzieła czyteln ik  może podzielić opinię a u ­
to ra  obszernego w stępu  o w ielkości Staszica.

Na oddzielnej karcie, poprzedzającej dzieło Staszica, 
w  zw artych  słow ach zostały podniesione jego zasługi 
uzasadniające n ad an e  m u m iano „O jca Polskiej Geo­
logii".

S T A N I S Ł A W  S T A S Z I C

DOKONAŁ PRZEŁOM U W  GEOLOGII PO LSK IEJ 
OPRACOW UJĄC W IELK IE DZIEŁO O ZIEM IORODZ- 
TW IE KARPATÓW , W KTÓRYM PRZED 150 LATY 
ZASTOSOW AŁ PO RAZ PIERW SZY  NOWE A CZĘ­
ŚCIOWO DO DZIŚ ŻYWOTNE METODY PRACY 
GEOLOGICZNEJ ZARÓWNO W ZAKRESIE TEORII, 

JA K  PRAKTYKI.
D ZIĘK I JEG O  DZIEŁOM 

N ISK I W OWYM CZASIE POZIOM  GEOLOGII PO L ­
S K IE J PODNIÓSŁ SIĘ  I ZRÓW NAŁ Z POZIOMEM 

GEOLOGII ŚW IATOW EJ.
W SW EJ DZIAŁALNOŚCI ZW IĄZAŁ NAUKĘ Z ŻY­
CIEM, STW ARZAJĄC NAUKOWE PODSTAW Y GEO­
LOGICZNE DO ROZW OJU GÓRNICTW A I H UTNIC­
TWA POLSKIEGO, W KTÓRYCH ROZBUDOWIE 

W ZIĄŁ CZYNNY I SKUTECZNY UDZIAŁ. 
DZIĘK I SW EJ NAUKOW EJ I SPO ŁECZN EJ D ZIA ­
ŁALNOŚCI STAŁ SIĘ  WZOREM DLA W SPÓŁCZE­

SNEGO POKOLENIA GEOLOGÓW.

ZASŁUGUJE WIĘC W PEŁN I NA TO, ABY NA­
ZWAĆ GO 

OJCEM GEOLOGII POLSKIEJ.
Reedycja Ziem iorodztw a Karpatów  stanow i n a j­

w łaściw szą i najbardziej w artościow ą form ę uczcze­
n ia 200 rocznicy urodzin S tan isław a Staszica.

K. MAŚLANKIEW ICZ (Kraków) 
*

PRIRODA, n r  7 1954 r. F o r m o z o  w: Znalezienie 
na K rym ie szczątków  kopalneao człowieka.

A utor podaje w  krótkim  artyku le  ciekawe inform acje 
na tem at znaleziska z r. 1952, dokonanego w  Starosiele 
w  okolicach Bachczysaraju. Znaleziono we w nętrzu 
pieczary narzędzia z epoki m ustierskiej o bardzo cie­
kaw ych kształtach, k tóre m ożna już zaliczyć do po­
czątków paleolitu. Obok tych narzędzi odkryto szczątki 
zw ierząt, jak  np. m am uta, nosorożca w łochatego itd., 
a przede wszystkim  — co autor podkreśla jako bardzo 
ciekawe — kości dzikiego osła, którego upolowanie na­
leży do najtrudniejszych. Szczegół ten w skazuje na 
w ysoką inteligencję ówczesnego człowieka. Wreszcie 
w  jask in i starosielskiej obok narzędzi m ustierskich zna­
leziono szkielet dziecka, jak  sądzić można, w  w ieku 
dwu lat. B adania nad tym  znaleziskiem  trw ają . Form o- 
zow opisując czaszkę i szczękę1 należącą do tego dziecka 
stw ierdza, że m ają  one cechy charakterystyczne zarów ­
no dla neanderta lczyka jak  i dla człowieka współcze­
snego, przy czym te osta tn ie przeważają. Znalezisko to, 
być może, stanow i ogniwo łączące te dwie formy, oraz 
rzuca now e św iatło n a  epokę m ustierską.

S P R A W O Z D A N I A  
Z życia Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika

ODDZIAŁ KRAKOW SKI

Zarząd K rakow skiego O ddziału P T P  im. K opernika 
postaw ił sobie za głów ny cel zorganizow ać akcję od­
czytow ą w  ten  sposób, by  odczyty odbyw ały się reg u ­
la rn ie  w  tych sam ych dn iach  i godzinach. Zgodnie 
z tradycją , ow ym i w ieczoram i odczytowym i Tow arzy­
stw a są w torki, godz. 18-ta. Poniew aż praca O ddziału 
je s t ściśle pow iązana z p racą  U niw ersy te tu  Jag ie lloń­
skiego, serię odczytów sta łych  rozpoczęto z otw arciem  
ro k u  szkolnego, tj. w  październiku.

W om aw ianym  okresie odbyło się 11 odczytów. T e­
m atyka ich była nas tępu jąca : Prof. d r  W. S z a f e r ,  
N ow e zagadnienia z  dziedziny analizy p y łko w ej — 
Prof. d r J . T o k a r s k i ,  W  poszukiw an iu  w skaźn ików  
paleogeograficznych  — Prof. d r  F. G ó r s k i ,  Z asto­
sow anie m u tan tów  grzybów  i bakterii do badań bio­
chem icznych  — Doc. d r  K. K o w a l s k i ,  Z w ycieczki 
przyrodniczej po S łow acji — Prof. d r  K. S t a r m a c h ,  
M ożliwość u ży tkow an ia  nanop lanktonu  jako pokar­
m u  — Prof. d r  Z. P r z y b y ł k i e w i c z ,  Odporność 
przeciw w irusow a i p rzec iw baktery jna  — Dr J. Z u- 
r  z y c k  i, C zy rośliny są nerwowe?  — Prof. d r  W. B i e- 
1 a ń  s k  i, K rzyżó w ki w  obrębie rodzaju  Eąuus — 
Prof. d r  W. G o e t e l ,  Znaczenie S t. S taszica w  historii 
geologii po lskie j — Dop. d r  J. K  o r  n  a ś, W rażenia bo­
taniczne z  A rm en ii i G ruzji — Prof. d r  B. P a w i o w -

s k  i, W rażenia botaniczne z T atr słowackich.
F rekw encja na odczytach znacznie się powiększyła 

(40—120 osób) i m ożna, było stw ierdzić znaczny udział 
młodzieży uniw ersyteckiej.

N iezależnie od odczytów w  K rakow ie, Zarządowi 
O ddziału udało się naw iązać i ustalić w spółpracę 
z członkam i i  sym patykam i Tow arzystw a w  innych 
m iastach, nie posiadających jeszcze swoich Oddziałów. 
Umożliwiło to zorganizowanie stałych odczytów także 
poza K rakow em . Obecnie regularne, comiesięczne od­
czyty odbyw ają się w  K ielcach i Stalinogrodzie. 
W okresie om aw ianym  zorganizowano następujące od­
czyty: Prof. d r A. K o z ł o w s k a ,  K lim at a uprawa  
roślin w  Polsce (Stalinogród) — Doc. dr J. K  r  e i n  e r, 
Mowa zw ierzą t (Kielce) — M gr A. L e ń k o w a ,  Dzieci 
ludzkie w ychow yw ane przez zw ierzęta  i w  izolacji 
(Stalinogród) — M gr inż. S t .  M y s z k o w s k i ,  Lasy 
Tatrzańskiego P arku Narodowego  (Kielce) — Prof. d r 
K. M a ś l a n k i e w i c z ,  D om eyko, twórca górnictwa  
w Chile (Stalinogród) — Doc. d r A. D y a k o w s k a ,  
Rośliny piszą kronikę  (Kielce).

Niezależnie od owych stałych odczytów poza K rako­
wem  odbyło się jeszcze k ilka odczytów przygodnych, 
jak  np. w  Częstochowie, B ielsku i w  Pszczynie, orga­
nizowane przez Tow arzystwo na prośbę W ojewódzkie­
go Oddziału D okształcania K adr Oświatowych.
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